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Obecne położenie.
Napoleon znowu ukończył studja taje­

mnicze jedtiej kwestji — rzymskiej, i wy­
stąpił z wynikami tych studjów przed 
świat zdumiony. Już myślano i głoszono 
powszechnie, źe się postarzał, zniedołę- 
żniał, że pragnie tylko pokoju. Tak na­
bożnie wierzył wszystkiemu, eo mu obcy 
posłowie prawili, iż odwidziny wzajemne 
monarchów w Niemczech są tylko prostą 
grzecznością. Tak wraz z trzema dwora­
mi oburzony był ogłoszeniem w Morning 
post sfałszowanych niby depeszy tajnych 
o przywróceniu niby świętego przymierza. 
Zdawało się, że tylko wewnętrznemi spra­
wami był zajęty, że wyrzekł się z zasady 
wszelkiego mieszania się Francji wr spra­
wy obce. Aż tu nagle pokazuje się, iż w 
cichości jedną z najdrażliwszych spraw 
europejskich, rzymską, postanowił wysil 
nąe naprzód, i przygotować jej rozwiąza­
nie ostateczne.

Dla czego Napoleon wysuwa obecnie 
naprzód sprawę rzymską, nie trudno zro­
zumieć*. Oto gdy Francja av tej sprawie 
idzie w porozumieniu z Włochami, koali­
cja przeciw niej jest niepodobna. Anglia 
od dawna domaga się cofnięcia wojsk fran- 
cuzkich z Rzymu, i byłoby to przeeiwnem 
jej tradycji politycznej, gdyby broniła wła­
dzy papiezkiej. Toż samo władzy świec­
kiej papieża nie będą bronie Prusy, gdyż 
wywołałyby ogólne oburzenie w Niemczech 
protestanckich. Jedna Moskwa za konce­
sje papiezkie mogłaby popierać dyploma­
tycznie papieża, ale materjalnej pomocy 
niezawodnie ona mu nie da. Tylko Au- 
strja sama, z interesu i tradycji występu­
je zawsze w obronie władzy świeckiej i 
niezawisłości papieża. Zdaje się iż Napo­
leon dobrze obliczył iż w sprawie rzym­
skiej Austrja, opuszczona od wszystkich, 
własnym zostawiona siłom, nie będzie mo­
gła Avystąpie teraz przeciw konwencji fran- 
cuzko-włoskiej.

A zdaje się, iż w obecnej chwili Na­
poleon nie posunie się dalej. Wszystkie 
jego kroki polityczne są zawsze tego ro­
dzaju, że po nich następują pauzy. Wido- 
eznie około rzymskiej kwestji nawija on 
dalsze, mianowicie wenecką. Ale pierwej 
będzie czekał, jak zachowywać się będą 
przeciwnicy. Sam czynnie pewnie nie wy­
stąpi, jak  nie zaczepiał w r. 1859. AVóŵ - 
czas wybrał prawo załóg austrjackieh w 
księztwach włoskich za dźwignię do spro­
wadzenia ataku ze strony Austrji. Bynaj­
mniej nie domagał się ustąpienia Loinbar- 
dji. On się domagał jedynie cofnięcia za­
łóg austrjackieh z Włoch środkowych, i 
to tylko z tych miejsc, w których załogi 
te nie były traktatami warowane Austrji. 
Dzisiaj nierównie drażliwszą obrał spra­
wę, a do tego sprawę tej natury, iż nie 
dozwala utworzyć się koalicji przeciwko 
Francji i Włochom.

Gdyby podniósł był sprawę wenecką, 
mógłby wywołać koalicję jeżeli nie po­
czwórną to przynajmniej potrójną Austrja 
uczyniłaby wtedy ustępstwa Prusom aby 
całą Rzeszę i Prusy pozyskać dla przy­
mierza. Za Prusami poszłaby Moskwa. 
Ale w sprawie rzymskiej, w obronie świe­
ckiej władzy papieża, przechv wycofaniu 
wojsk francuzkich z Rzymu, nie wystąpi 
ani Anglia, ani Prusy, ani Moskwa. Więc 
sama Austrja wy stąpić nie muże.

Telegramy donoszą, że papież w obee 
konwencji francuzko-włoskiej zaprotesto­
wać miał jedynie przeciwko projektowi, 
w niej zawartemu, iż królestwo W łoskie po­
siadając część papiezkiego państwa, ma 
przyjąć i część długu papiezkiego, i 
wejść w układy o to z papieztweni. Pa­
pież odrzuca układy, albowiem podobne 
układanie byłoby uznaniem zaboru.

Ale że * przyjęcie długu papiezkiego 
nie jest warunkiem, lecz tylko życzeniem 
konwencji, które Francja objawia W ło­
chom, a papieża nikt nie będzie zmuszał, 
aby pozwolił za siebie płacić d łu g i: kon­

wencja więc pomimo tego protestu będzie 
wykonana. Wojska francuzkie cofać się 
będą z Rzymu, a papież ma zastąpić je 
własną armią. Lecz gdy cały prawie do­
chód z uszczuplonego obecnie państwa pa­
piezkiego idzie na opłacenie procentów 
od publicznego długu, zkądże papież weźmie 
potrzebny na utrzymanie SAA*ej armii nakład? 
Dary pobożnych, świętopietrze nie wystar­
czą. Włochy nie zaprzestaną ciągłej pro­
pagandy, zkąd starcia i zajścia, i potrze­
ba zwiększania armii. Wr konwencji zaś 
jest zawarowanc że armia papiezka nie ma 
swą liczbą zagrażać Wiochom, więc nowe 
zawikłania. Konwencja robi Włochy, prze­
ciwnika władzy świeckiej papieża, stróżem 
i opiekunem niezawisłości papieża i jego 
posiadłości! Będzie ztąd więc nieustanny 
spór, w który tylko Francja według kon­
wencji ma prawo mieszania sic.

Lecz czy w tych zawikłaniaeh nie mo­
że wywinąć się łatwo okoliczność, którą i 
Austrja będzie zagrożoną tak że się wmie­
szać będzie musiała? Już sam skład 
armii papiezkiej może dostarzyć powodu 
do zawikłań i interwencji.

Przegląd polityczny.
W W iedniu  czynią przygotowania i układają  

program do obchodu uroczystego imieniu Najj. 
Pana, które p rzypadają  d. 4 b. m.

N. Pan wydał w Schónbrunnie d. 25. wrze­
śnia rozkaz następującej osnowy: „Niżej w y ­
mienionym oficerom i audytorom przy krajowej 
komendzie jeneralnej i przy sądach wojennych 
w Galicji w uznaniu ich zasłużonych czynności 
ma być oznajmiony wyraz mego zadowolenia: 
Pułkownikowi Janowi v. Schnatter od jeneral- 
nego sztabu kwatermistrzostwa, kapitanowi J a ­
nowi Pasch od pułku piechoty areyks. Rajnera, 
kapitanowi Jerzemu baronowi v. Waldstaetten 
od jen. sztabu kwatermistrzostwa, majorowi au­
dytorowi Gustawowi Schuhmann, kapitanowi 
audytorowi Karolowi Adamek, rotmistrzowi au­
dytorowi Rudolfowi Kollitschen od 10. pułku 
żandarmerji, kapitanowi audytorowi A. P. Kraus 
i rotmistrzowi audytorowi Szczęsnemu v. Firley 
od 12. pułku ułanów.“

Sejm dalmatyński odbył d. 27. z.m . pierw­
sze swe posiedzenie.

Wniosek Wiener Lloyda, proponujący zgro­
madzenie wszystkich austrjackieh deputowanych 
ażeby przyprowadzić do skutku porozumienie się 
liberałów z tej i z tamtej strony Litawy nad 
programem w sprawie węgierskiej, natrafił na 
opór z dwóch stron, zupełnie sobie przeciwnych. 
Pewien organ austrjackiego rządu, który nigdy 
nie występował przeciw perjodyezneniu zbiera­
niu się posłów sejmowych w Niemczech, widzi 
w zgromadzeniu austrjackieh deputowanych ni 
mniej ani więcej ja k  konwent, zamierzający 
kierownictwo monarchii wydrzeć prawowitym 
władzom, jakiemi są ministerstwo i Rada pań­
stwa. W sprzeczności z tym argumentem, w y­
raził się znowu przeciw zgromadzeniu inny or­
gan, liberalny, z tego powodu iż Węgry nie mo­
gą po za sejmem żadnych robić koncesyj, i żc 
podług uchwały sejmu z r. 1861 żadnemu p ry ­
watnemu człowiekowi nie wolno w imieniu kraju 
swego stawiać programu, sprzeciwiającego się u- 
chwałoni tegoż sejmu. Projekt Wiener Lloyda 
można więc uważać za upadły, a sprawa w ę­
gierska pozostaje ciągle w zawieszeniu, które 
szczególnie w Wiedniu staje się coraz przykrzej- 
szem. Dla pana Schmerlinga jednak czas działa 
uia jeszcze nie przyszedł.

Panuje więc cisza, o której pisze p. Seliu- 
selka w swojej Reformie:

„Ponieważ podług oświadczenia urzędowego, 
ministerstwo podczas przerwy rajchsratowęj 
pracować może tylko w ciszy, więc i niema ża­
dnych wiadomości o tych cichych pracach; zda­
je  się tedy jakby  w całej polityce wewnętrznej 
były teraz ferje. Tem większe pokładają na­
dzieje i oczekiwania w przyszłej kadencji Rady 
państwa. Z dwóch stron umysły ludnością zaj­
mują wielluemi przepowiedniami. Ministerjalne 
bowiem organa wyliczają mnóstwo wniosków, 
tak że przyszłe posiedzenie Rady państwa ma 
nadzwyczajnie upływać w podobne rzeczy. Z 
drugiej strony w kołach poselskich mówią z 
największą pewnością, że Rada państwa nie 
chce być nadal biórem niinisterjalnem, lecz za­
mierza uchwycić inicjatywo, ażeby nareszcie 
rozwinąć jak  się należy życie konstytucyjne 
Nie wdając się w rozbiór * prawdziwości tych 
dwóch przepowiedni, można sobie w każdym 
razie najlepiej postąpić, jeżeli nie będziemy 
zanadto wielkie żywić nadzieje i oddawać 
się zanadto wielkim obawom, By się w koń­
cu nie wystawić na smutne rozczarowanie.

„Włoska kwestja zajmuje oczywiście wszy­
stkie sfery, lecz jest to rzeczą wielce charakte­
rystyczną, ja k a  tu lekkomyślność się objawia. 
Usiłują bowiem w siebie wmówić , że konwen­
cja włosko-francuska jest rzeczą dobrą a nawet 
szczęściem dla Austrji, która może teraz zredu­
kować znacznie swą armię i oszczędzić tym 
sposobem znaczne sumy. Zapuszczając się .jesz­
cze dalej w rozpamiętywania, twierdzą nawet, 
że teraz Włosi sami poczną się kłócić między 
sobą i nowe królestwo Włoch rozpadnie się z 
kretesem. Jestto rzeczą trudną i niewdzięcznym 
mozołem, występować przeciw takiemu optymi 
zmówi. Optymiści wiedeńscy przywiązują tak 
wielką wagę do pobytu lorda Clarendona we 
Wiedniu, iż m niem ają, że Anglia chce zawrzeć 
z nami zaczepno-odporne przymierze. Tym cza­
sem rzecz ma się zupełnie przeciwnie. Lord 
Clarendon bowiem miał przyjechać właśnie w 
celu skłonienia Austrji do przyjęcia propozycyj 
francuskich względem Rzymu. “

Dotąd nie zawiadomiono jeszcze urzędownie 
ani gabinetu austrjackiego ani pruskiego o kon­
w encji francuzko - włoskiej z d. 15. września. 
Dzienniki pólurzędowe podnoszą tę okoliczność, 
m ającą świadczyć niejako o lekceważeniu, i za­
przeczają oraz energicznie podanej przez prasę 
zachodnią pogłosce, jakoby Napoleon wzywał 
był Austrję do współudziału w rokowaniach 
nad losem Rzymu i papieztwa, zanim jeszcze 
konwencja przyszła do skutku. Przeciwnie, co­
raz to jaśniejszym Avydaje im się podstęp ce­
sarza Francuzów, kióry właśnie podczas nieo­
becności posłów austrjackieh w Rzymie i P a ­
ryżu, wysławszy n a ł to  swoją małżonkę do Nie­
miec dla odwrócenia uwagi, zrobił tak ważny 
krok w swej polityce. Tego dnia właśnie, kiedy 
car odwidził cesarzową Eugenię w Schwalbachu, 
był i arcyksiążę Stefan u niej z wizytą.

Zapewnieniom Constitułionnelao korzyściach 
konwencji francuzko-włoskiej dla papieztwa, nikt 
nie chce dawać wiary.

Journal des Debals twierdzi iż Conslitution- 
nel w swym drugim artykule wszystko wyczer­
pał, ażeby pocieszyć i uspokoić stronników świe­
ckiej władzy papieża. Z drugiej strony j e ­
dnakże w tej kwestji panuje powszechne, może 
i zupełnie inne zdanie. „Niema w świecia dzien­
nika, piszą Debals, począwszy od Monde aż do 
Phare de Loire i od Union aż do Opinion, 
któryby nie był tego przekonania, iż świecka 
władza papieża runie. Jej u p ad e k , jeżeli t ra ­
ktat będzie wypełnionym, jest tylko kwestją 
czasu.“ Debals same są tego zd an ia , i są 
nawet w tym względzie przekonane, że Con- 
stitutionncl w głębi duszy podobnie się na tę 
kwestję zapatruje. Tylko we Wiedniu pojmują 
tę sprawę tak ja k  j ą  Constitutionnel przedsta­
wia. Czcigodny Laurentie, jeden ze współre­
daktorów katolickiej Union, którego głos tylko 
w ważnych chwilach słychać, rozpisuje się dnia 
26. b. m. nad koleją, którą przejść ma jeszcze 
włoska rewolucja, Mniema on, iż cała ta sytu 
acja lepiej ja k  we wszelkich dyplomatycznych 
wykładach, jest wyrażoną w tych kilku słowach 
Garibaldego: „Ćwiczcie się w strzelaniu z kara ­
binów.** Zresztą dzienniki napoleońskie ganią 
powszechnie Turyn, iż tak energicznie powstał 
przeciw przeniesieniu stolicy, temu pierwszemu 
krokowi do zjednoczenia zupełnego Włoch.

Lord Clarendon miał dziś w sobotę opu­
ścić Wiedeń, udając się do Tryestu i Wenecji. 
We środę książę Esterhazy dał obiad na cześć 
jego. Z pełnomocnikami duńskimi znosił się 
tylko listownie.

Prócz konserwatywnego Heralda, który roz­
prawia jak ciemny o barwach, żaden dziennik  
an g ie lsk i nie wspomniał przychylnie o najnow­
szych ukazach carskich dla Kongresówki.

N astępca tronu m o sk iew sk ieg o , który 
bawi teraz powtórnie w Kopenhadze , snać od­
będzie już zaślubiny z księżniczką Dagmar , 
gdyż na dworze duńskim przyjmują go urzę­
dowo i jakby członka dynastji duńskiej.

Tajny kom itet w en eck i po dłuższem mil­
czeniu wydał znowu odezwę , w  której rozwo­
dzi się nad przymierzem Włoch z Francją.

P ro ces  P o la k ó w  w  Berlinie*
Posiedzenie czterdzieste szóste , z dnia 27.

września.
prezes B u c h t ę  m a n n  zagaja posiedzenie

0 godzinie 9. i oświadcza, że proG ( y h u l a k i
1 S o s n o w s k i ,  znawcy języka, proponowani 
przez obronę, prosili o zwolnienie ich z obowią­
zku od 3. października.

Przystąpiono potem do przyjmowania dal­
szych dowodów. Landrat G l a s  e r  ze Środy 
potwierdza naprzód, że przez wieś obżalowane 
g-o Rekowskiego, i to wprost przez jego podwó­
rze idzie trakt, że więc z tego powodu możliwą 
jest rzeczą, iż tamtędy przechodzili ochotnicy 
do powstania, przeciwko Moskwie dążący. Świa­
dek nie widział tam ochotników, tylko przy u- 
więzieniu obźałowanego w nocy napotkał w 
stajni człowieka, którego za przymusowym p a ­
szportem do domu wyprawił. Również świadek

potwierdza, że krewni obźałowanego posiadają 
dobra pod Pyzdrami

Uczeń B o l e s ł a w  K a l i n o w s k i  z Kcy- 
ni obciął udać się do Królestwa, ale na grani­
cy spotkało go wraz z innymi wojsko pruskie.

przedśJedztwie świadek zeznał, że przeby­
wał czas niejaki w dobrach obźałowanego Re­
kowskiego i źe tam też broń otrzymał. Dziś po ­
wiada, że nic o tem nie wie, że w Koszutach 
nie był i żadnej tam broni nie otrzymał, że 
broń dano mu dopiero przy samej granicy. 
(Wieś obźałowanego oddaloną jes t  o 4 mile od 
granicy.) Na zapytanie prezesa, dlaczego przed­
tem inaczej zeznał, świadek powiada, że uczy­
nił to jedynie dlatego, aby się j  >k najprędzej 
wydostać z więzienia.

Czeladnik zduński A n t o n i  K a l t e n b a c b  
z Zaniemyśla, który się był także udał do po­
wstania przeciwko Moskwie, zeznaje, że przy 
był na wieś do obźałowanego Rekowskiego, 
który mu powiedział, żeby poszedł tylko do 
Polski, a dostateczne znajdzie utrzymanie dla 
żony i dzieci. Miały ,one dostać cztery talary, 
ale nic nie dostały. Świadek zeznaje, że broni 
tam nic otrzymał.

Przeciwko wiarogodności tego świadka rze­
cznik J a n e c k i  stawia różne dowody. Sąd za­
strzegł sobie na później decyzję w tej mierze.

Komornik S z y m on  T o b o l a  z Runowa 
powiada, że we wsi obźałowanego i w pobli 
skim lesie widział ochotników7, dążących do 
powstania przeciw Moskwie, uzbrojonych we 
flinty, pałasz 3 i pistole ty; obźałowanego same­
go świadek nie w id z ia ł ; nie widział także, a- 
by ochotnikom jeść dawano.

Fornal A n t o n i  I g n a s z a k  z Zdziecho- 
wic zeznaje, że około Wielkiej Nocy w* roku 
zeszłym przez kilka dni widział obee konie w 
stajni obźałowanego Radzimińskiego, że raz by­
ło około 5 do 6 koni i że przyszli obcy pano­
wie w płaszczach i z pałaszami i że ci sobie 
odjechali. Nie widzialjednak , żeby ci obcy ludzie 
wzięli owe konie ze stajni. Na dalsze zapyta­
nia odpowiada św iadek , że owych panów nie 
widział na podwórzu, ale na drodze jadących.

Foryś M a ć k o w i a k  zeznaje o tej samej 
sprawie, źe widział tylko, ja k  obcy panowie 
wsiadali na podwórzu na konie, które w yprow a­
dzili ze stajni; ale świadek dodaje, że nie byli 
uzbrojeni.

Krawiec Józef H y r s z b e r g  z Mielżyna i 
krawiec T o k a r s k i  z Powidza zeznają, że w 
Stawie, majętności obźałowanego Lutomskiego, 
którą zażądzal obżałowany Józef Prądzyński, 
szyli kilkakrotnie mundury i spodnie z szarego 
sukna. Obaj zeznają jednak, że obżałowany Jó ­
zef Prądzyński temi robotami wcale się nie 
zajmował.

Po przyjęciu dowodów sąd postanowił o- 
debrać przysięgę od świadka K a 11 en  b a e h  a, 
co też nastąpiło.

Obrońca D e y c k s  wnosi o uwolnienie ob- 
żałowanego Prądzyńskiego. Asesor M i t t e l -  
s t a e d t  sprzeciwia się w imieniu naczelnej 
prokuratorji temu wnioskowi, ponieważ proku- 
ratorja nie może jeszcze teraz cofnąć oskarże­
nia naprzeciw temu obżałowanemn.

Obrońca J a n e c k i  wnosi o uwolnienie ob- 
żałowanego Rekowskiego z Koszut. N a c z e l ­
n y  p r o k u r t o r  sprzeciwia się temu.

S ą d  odchodzi na ustęp i postanawia wnio­
ski o uwolnienie obu obżałowanych odrzucić.

Właściciel dóbr, A r t  a k s e r k s e e  R e k  o- 
w s k i  z Gorazdowa, mający Jat 53, miał po­
dług oskarżenia wedle sił swoich popierać usi­
łowania komitetu i robić wszystko, czego od 
niego żądano. Szczególnie odznaczał się w prze­
syłaniu sp raw o zd ań . przechowywaniu broni i 
w przewózce ochotników. Jedno z tyeh sprawo­
zdań znaleziono u lir Działyńskiego. O b ż a ł o ­
w a n y  zaprzecza wszelkiej'tego rodzaju czyn­
ności i powiada, że ów raport, znaleziony u lir. 
Działyńskiego, był to list prywatny, wystosowa­
ny dó starego przyjaciela, który niedawno u- 
marl. Jak  ten list dostał się do rąk hrabiego 
Działyńskiego, obżałowany nie w ie ,  ponieważ 
po wcale nie znał. Także ze sprawozdań obwa­
łowanych Kosińskiego i Mańkowskiego wnosi 
oskarżenie, że Artakserkses Rekowski bardzo 
czynnym być musiał. I tak miał pomagać w y­
prawie, która d. 24. kwietnia z. r. przechodziła 
pod dowództwem Mańkowskiego granicę. O b- 
ż a ł o w a n y  przeczy temu, ale przyznaje, że 
Faucheux, będąc rannym, bawił u niego dni 
kilka. Przywieźli go do niego dr. Niklewski i 
pani Mańkowska. Podczas bytności Fauckeux’go 
w domu jego, odwidził go także Noe. Czytają 
następnie różne zeznania świadków, z których 
wykazuje się, że w dobrach obźałowanego nie 
gromadzili się ochotnicy, że w ogóle od d. 12. 
marca z. r. wciąż we wsi jego pruskie wojsko 
stało załogą.

Obrońca B r a c h v o g e l  wnosi o uwolnie­
nie odżałowanego, nie wdając się wcale w ob­
szerne umotywowanie, które uważa za zbyte­
czne. N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  sprzeciwia 
się jednak temu wnioskowi.

J  ó z e f  P ł uc i ń s k i ,  ma lat 40, jes t  dzie­
rżawcą dóbr Konojadu w powiecie kościańskim, 
należących do hr. Działyńskiego, i oskarżony
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jest, jakoby  wedle notatki w pugilaresie Dzia- 
łyńskiego sprawował urząd komisarza wojenne­
go w swoim powiecie. O b w a ł o w a n y  za­
przecza temu, i dodaje, że jako  dzierżawca zbyt 
m ałą  odgrywa rolę w powiecie między bogaty­
mi właścicielami ziemskimi, aby mógł mu był 
hr. Działyński podobny urząd powierzyć. Dla 
tego nie pojmuje, zkąd się mogła owa notatka 
w pugilaresie znaleźć. Zresztą wiele nazwisk 
rozpoczyna się od głosek „Płuc." Przyznaje, że 
dawał pieniądze ochotnikom, lecz czynił to ra ­
czej z obawy, aby nie był posądzony o brak 
patrjot yzmu. przecież ani ochotników nie w er­
bował, ani ich nie namawiał do przejścia przez kor­
don graniczny, przeciwnie nieraz im to odradzał. 
Między papierami tak zwranego komitetu zna­
leziona notatkę własnoręczną hr. Działyńskiego 
tej treści: ..List do Plucińskiego o ofic. (erach) 
z Kr. (akowa) i Anglikach w Czempiniu.'4 Oska­
rżenie stawia ową notatkę w związku z listem 
księcia Czartoryskiego, który w jednym liście 
pisze o wyjeździe dwóch Anglików i ich przy­
byciu w "krótkim czasie do Czempinia. Ztąd 
wnioskuje oskarżenie, że obżałowany był prze­
znaczonym do prz jjm ow ania  emisarjuszów. O b- 
ż a ł o w a n y  wszy stkiemu stanowczo zaprzecza.

K a ź m i e r z  W ę c l e w s k i ,  ma lat 37, 
jest dzierżawcą wsi Nielęgowa w powiecie ko­
ściańskim i podejrzywany przez oskarżenie, j a ­
koby był organem komitetu centralnego w rze­
czonym powiecie ku zaopatrywaniu ochotników 
powstańczych w przybory wojenne, mianowi­
cie w konie. O b ż a ł o w a n y  zaprzecza temu 
i dodaje, że wioska, którą dzierżawi, tak jes t  
małą, iź zmuszony jest  obok gospodarstwa pro­
wadzić handel końmi. O komitecie nic nie wie, 
tern mniej o jego zamiarach.

Następnie badany obżałowany F e l i k s  
M a t e c k i ,  syn właściciela dóbr z Grabin, i u- 
rzędnik gospodarczy J a n  M a j e w s k i  oska­
rżeni s ą ,  iż dopomagali w przewozie przez 
Grab ku granicy znacznego transportu broni i 
przyrządów wojennych, nagromadzonych przez 
p. Jaraczewskiago, dnia 14. kwietnia r. z. do 
Sławoszewa. Ob ż a ł o w a n i  zaprzeczają, jak o ­
by brali w jakimkolwiek karygodnym zamiarze 
udział; przyznają tylko, że przybyły wozy na­
ładowane do Grabiu i na prośbę woźniców do­
zwolono im wypocząć; obżałowani nie wiedzie­
li bynajmniej, co się na wozach znajduje. Na­
stępnie przybył dwukonny powóz z dwoma nia 
znajomymi i kilku jeźdców. Pierwsi żądali ko­
ni do zaprzęgu a gdy obżałowani wzbraniali 
się dać takowych, zagrożono im, że wezmą je 
przemo ą. Dlatego dano im konie żądane, po­
czerń nieznajomi wkrótce odjechali z Grabiu.

Na tem kończy się badanie i s ą d  ustępuje, 
aby powziąć uchwalę co do wniosku rzecznika 
B r a c h  y o g l a  o uwolnienie obżałowanego. 
Wniosek zostaje odrzu-mn-.

Posiedzenie kończy się po godzinie 3. Naj­
bliższe posiedzenie jutro w środę o godzinie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 20. września.

( B j  Przeszłoroczne uwłaszczenie włościan 
i pojednanie różnowiercuw, będą chlubną dzie­
jów  polskich pamiątką. Z dniem każdym lepiej 
poznamy, ile w tych dwóch ważnych krokach 
było patrjotyzmu i rozumu. Ostatnie postano­
wienia księcia Kuzy i uroczystość, której tu 
wczoraj byliśmy świadkami, nowy nam tego 
da ją  dowód.

Książę Kuza, którego postępowanie zwraca 
uwagę Europy, także zniósł pańszczyznę, ro­
bociznę i darmochy. Nietylko w listach, do was 
pisanych, ale wszędzie, gdzie do tego mieliśmy 
sposobność, daliśmy dowód, że umiemy' oceniać 
wartość męża, któremu Rumunia losy swoje po­
wierzyła. Kiedy jego pełnomocnik zgłaszał się 
do rodaków naszych, ofiarował im wyższe sto- 
nowisko i świetną przyszłość , ci zgodnie z na- 
szemi uczuciami, zapytali s i ę : czy książę bę­
dzie działał z sułtanem, czy przeciw sułtanowi. 
Dopiero, gdy się przekonali, że nie idzie o osła­
bienie, ale o wzmocnienie państwa, któremu 
Moskwa zagraża — Turcji, ofiarowali mu swój 
oręż, zdolności i życie.

Potrzebowaliśmy uczynić te wzmiankę, aby 
to co następu;e. niebyło mylnie tłumaczonem. 
Nieckcemy zmniejszał’’ uroku, który księcia Ku- 
zę otacza. Ale musimy dodać, że jego reformy 
co do stosunków włościańskich, niedopną pożą­
danego skutku, są daleko niższe od postano­
wień polskich.

Książę Rumunii znosi pańszczyznę, roboci­
zny darmochy, daje gosj odarzom ziemię na 
własność. W zamian nabytą tym spsobem wła­
sność każe im spłacać w latach piętnastu.

Chęci najlepsze, ale środki nietrafne. Skut­
kiem może być niechęć, rozdzielenie, a nawet 
wojna domowa.

Gospodarz co w zamian za posiadany grunt 
dawał pracę, niełatwo nauczy się oszczędzać, 
zbierać pieniądze; niepotrafi się uiścić, spłacić 
zakupiony grunt, żtąd  zawód dla niego i zawód 
dla dziedzica. -  ogólny zaród rozdwojenia.

Inaczej postąpiono w Polsce. — Stosunki 
dziedziców i robotników nie były wypływem 
woli jednego stanu. Były uświęcone prawami, 
wolą całego narodu. Naród błądził, naród grze­
szył. Naród, ogół. powinien złe naprawić. Wszy­
scy zawinili, wszyscy powinni odpokutować. 
Dla tego Polska nie w łożyła ciężaru na robotni­
ków, dla tego Polska przyjęła zasadę : robotnik 
zostaje [dziedzicem, i nie robotnik, ale naród, 
państwo, ogół wynagradza dziedzica.

W t e i n  postanowieniu, robotnik nic zaciąga
ar^ nacl Dziedzic będzie spłacony albo

rza i r ^ wne™ ’ a*k° innemi papierami, uma-
koici niezgody*0' Nb masz tu rzuconej
przeciw S i teI ° su ani jeden głos 

iaszczemu wlosman ni< protestował.

Nawiasowo wspominamy, że gdyby system 
ten był znany w Ameryce, nie bylibyśmy świad­
kami wojny domowej w Stanach Zjednoczo­
nych, wojny, która zostanie wieczną hańbą dzie­
więtnastego wieiłu.

Dzienniki głoszą, że deputacja, złożona z 
sześciu tysięcy robotników wiejskich, usamo- 
wolnionych, uwłaszczonych, udała się do księcia 
Kuzy z wynurzeniem mu wdzięczności. Prawie 
wszystkie organa prasy chwalą ten krok. My 
byśmy się cieszyli, gdyby w gronie dziękują­
cych znajdowali się dawni i nowi dziedzice. 
Zniesienie pańszczyzny, powinno być świętem 
narodowem, radością powszechną. PT nas to zro­
zumiano.

Co do uczuć religijnych i położenia różno- 
wierców w przeszłości i obecnie, niemniej chlu­
bne możemy przytoczyć wspomnienia. Kiedy cała 
Europa broczyła się we krwi i prześladowaniach, 
gościnna Colska dała obywatelskie schronienie 
protestantom i starozakonnym, i idzie za wspo­
mnieniem historycznem i interesem dobrze zro- 
zumnianej religii, co dąży do jedności nie knu- 
tem, nie gilotyną, nie pogardą, nie inkwizycją, 
ale światłem i miłością.

Te prawdy, są narodową chwałą ; bracia 
nasi wczoraj obszerniej licznemu dobranemu 
stowarzyszeniu je  przedstawili.

Wszystkim wiadomo, że kardynałowie wło­
scy wbrew woli rodziców zatrzymują małole­
tniego Cohena. Ten postępek nie mógł przypaść 
do serca światłych katolików. Postanowili gło­
śno swoje uczucia objawić. Obrali dzień wczo­
rajszy dla uczczenia poety Wilii, którego łączą 
pokrewieństwa stosunki z tą rodziną żydowską. 
Literaci, reprezentanci prasy, uczeni, kobiety 
i dzieci, zebrali się w jednym z obszerniej­
szych paryskich salonów i tam autorowi poe- 
zyj ..Les Hirondelles" składali pieśni i kwiaty, 
aby uczcić zasady swobody sumienia i poszano­
wania uczuć religijnych.

Zaproszeni na ten obchód Polacy mieli j e ­
szcze jeden powód do zjednoczenia swych u- 
czuć z uczuciami zebranego grona. Ulubiony 
poeta w tomiku|*Un mendiant pour la Pologne", 
brylantoweml wierszami w języku niemieckim 
i francuzkim przemawiał za Polakami. Żału­
jem y że brak miejsca nie pozwala nam powtó­
rzyć głosu, zabranego w imieniu ziomków ; to 
tylko powiemy że przypomnienie gościnności, 
jakiej Polska prześladowanym udzielała, szcze­
gół) dowodzące, że katolicy w Polsce nie mają 
nic wspólnego z wstecznikami włoskimi, okry­
te zostały hucznemi oklaskami, tak dalece, że 
zebranie dla uczczenia swobody sumienia, stało 
się niejako uczczeniem zasad, dla których Pola­
cy krew zawsze przelewali.

Kiedy dzienniki opozycyjne w itają  z ra ­
dością traktat włosko-francuzki, z tego szcze­
gólniej pnwndu, iż go uważają za koniec wła­
dzy świeckiej p a p ie ż a : rząd francuzki niczego 
nie szczędzi aby Rzym i katolików zaspokoić. 
Kardynał de Bonnechose w posłuchaniu, jakie mu 
papież udzielił, między innemi to powiedział: 
że F rancja  zawsze dopominała się o rękoj­
mie doczesne, nieodzowne dla niepodległości 
papieża, że Napoleon zna usposobienie umy­
słów we Francji i wszelkiego starania do­
łoży dla zachowania jedności pomiędzy Pary­
żem a stolicą apostolską. To niedość; jeźli 
dobrze jesteśmy zawiadomieni, biskup nanteński 
ks. Lavigerie ma się udać do Rzymu dla zape­
wnienia papieża o najlepszem usposobieniu ce­
sarza. Żeby dać d ow ód , iż to nie są czcze 
słowa, pełnomocnik wysłany ma dodać , że a r­
tykuł 21. kodeksu wojennego, zabraniający żoł­
nierzom francuskim przyjmowania służby w 
wojsku cudzoziemskiem, w ten sposób będzie 
zmieniony, iżby wolno było ochotnikom wejść 
do szeregów, które papież ma formować. Wre­
szcie minister spraw zagranicznych, pan Drou- 
in de Lhuys, wygotował już okólnik dyploma­
tyczny, przeznaczony do bliższego wyjaśnie­
nia traktatu, który ostudzi cokolwiek gorącą ra ­
dość dzienników opozycyjnych.

Wypadki polityczne obecnie są ważne, a 
wzajemna nieufność tak daleko posunięta , że 
dziś każdy krok, który mocarstwa czynią, jest 
wzajemnie śledzony i podejrzywany. Zapewne dla 
zaspokojenia Francji, książę Walii, następca tro­
nu angielskiego nie pojedzie do Petersburga, a 
zapewne znów dla zaspokojenia .\nglii cesarz 
Francuzów nie obaczy się z carem.

Sprowadzone do Turynu wojsko i zamiano­
wanie jenerała Lamarmora pierwszym ministrem 
przywróciły jak  to nazyw ają porządek w Tu­
rynie. Siła nakazała milczenie uczuciom. Po­
wszechnie tu się na to zgadzają, że upadli mi­
nistrowie popełnili wielki b łąd , iż nie przewi­
dzieli wzburzenia i wylewowi krwi nie zapo­
biegli.

W Hiszpanii umysły nieco spokojniejsze. 
Narvacz, postawiony na czele ministerjum, nad- 
spodzianie wbrew przepowiedniom , zamiast się 
uciec do gwałtownych kroków’, ogłosił amnestje, 
uwolnił skazanych za przestępstwa drukowe. 
Jenerałowie zaaresztowani i Prim zostali w y ­
puszczeni na wolność. Królowa Krystyna opu­
ściła Paryż przed dwoma dniami i udała się do 
Hiszpanii. Myli się ten, co sądzi, że wszystko 
już skończone. Stronnictwo postępowe zniechę­
cone, korzystać będzie z pierwszej okoliczności 
aby wpływ utracony odzyskać. Nie mogliśmy 
jeszcze dostrzedz, j a k ą  politykę przyjmie nowe 
ministerstwa co do Peru i w stosunkach euro­
pejskich. Zaszłe w Rzymie zmiany nie mogą 
być obojętnemi dla gabinetu madryckiego.

Już kilkakrotnie staraliśmy się zwrócić u- 
wagę na politykę cesarza eo do Tunetu. Nie po­
zwoli on nikomu mieszać się do stosunków we­
wnętrznych tego państwa, a nawet, i to szcze­
gólniej Turcji, chociaż jes t  zwierzchniezką Tu- 

•U'i r . owia<hij^my się 0 trudności niespodzia- 
n.e-j’ £  r ! 81 ™oże w a*ne za sobą pociągnąć sku­
tki. Gabinet paryzk, żądał aby z odpłynięciem 
f  ot i wysłannik turecki Tunis opuścił. — „Floty 
mogą o dp łynąć , odpowiedział, ale j a  zostanę."

Kto wie ja k  energicznie cesarz się oświadczył 
przeciw wszelkiemu zewnętrznemu wpływowi w 
Tunis, może ważne przewidywać w ypadki,  j e -  
źliby wysłannik turecki wytrwał w swoim upo­
rze. Pewien dziennik wieczorny przypuszcza, 
że ta odpowiedź może się stać powodem do in­
terwencji francuskiej.

Książę Artiur, trzeci syn królowej angiel­
skiej, przybywa dziś do Paryża i zabawi dni kilka. 
Zamówiono też mieszkanie dla księcia i księżny 
Walii, na których przybycie oczekują w hotelu 
Bristol.

Wielka księżna Marja, siostra cara Ale­
ksandra, przybyła z hrabią Strogonowem, mężem 
swoim, przez Calais do Paryża.

Najmniejszego nie czynią tu przygoto­
wania do odjazdu cesarza.

Wspomnieliśmy, ja k  ważnem jest  dowódz­
two wojsk wT Nancy, które zostawało pod roz­
kazami księcia Magenty. Zastąpi go marszałek 
Forey. To tłumaczy, dla czego bohater meksy­
kański nie udał się na rewię do Berlina. F ran ­
cja nikomu nie grozi, ale trzyma rękę na orężu.

P a ry ż  2G. września.
(fc Nieobecność w Turynie wielu mężów sta­

nu zdaje się być przyczyną, iż dotąd jenerał 
Lamarmora nie zdołał utworzyć nowego gabi­
netu. Krążą jednakże listy przypuszczalne no­
wego składu ministrów; mówią, że baron Riea- 
soli obejmie wydział spraw zagranicznych, hr. 
Ponza di San Martino sprawy wewnętrzne, j e ­
nerał Pettiti wojnę, pp. Lanza, Sella i Cordora 
inne wydziały.

Konwencja z 15. września nic na tej zmianie 
ministerjalnej nia ucierpi, nowi bowiem ministro­
wie utrzymają j ą ,  tak samo ja k  dawniejsi by 
to uczynili; dymisja zaś, której sam król zażą­
dał od tych ostatnich, nie miała powodów poli­
tycznych, lecz była rodzajem zad ośćuczyn ie ­
nia Turynowi, spowodowanego zarzutem, jaki 
cięży na ministrach, że krwawym zamieszkom 
zapobiedz nie potrafili, chociaż to było w ich 
mocy.

Zamieszki te zresztą po dwukrotnych ob­
jaw ach nie powtórzyły sin już więcej, i nic nie 
pozwala przypuszczać żeby ten spokój nie miał 
być stanowczym.

W obec tych zaprzątnień w Turynie, nie 
obojętną jes t  wiadomość, że p Nigra znowu j u ­
tro przyjeżdża do Paryża.

Dzienniki i depesze mówią ciągle o prze­
niesieniu stolicy do Florencji, jako o warunku, 
objętym konwencją z 15. września. Już da­
wniej, w jednym z moich listów, miałem sposo­
bność powiedzieć, że warunek podobny byłby 
tam wcale nie na swojem miejscu, — obstając 
przy tem zdaniu powtarzam, że konwencja do 
przeniesienia stolicy zobowiąż* wać rządu wło­
skiego, przynajmniej tekstem swoim, nie może, 
chociaż to nie wyłączą słownych jakich zape­
wnień, — oraz że układ francuzko - włoski nie 
jobowiązuje Włoch do zrzeczenia się na zawsze 

w każdej ewentualności Rz) mu jako  stolicy, 
lecz tylko zastrzega jedynie, iż do tego drogą 
wyprawy zbrojnej formalnej lub ochotniczej 
przyjść nie będzie mogło.

Od dawnego czasu cała oppozycja przeciw 
rządowi dzisiejszemu we Francji domaga się 
rozszerzenia swobód. Cesarz wielokrotnie zapo­
wiadał że gmach uwieńczy, — opozycja więc w 
każdej chwili spodziewa się dotrzymania obie­
tnicy, na każdy zapowiadany nowy krok rzą­
dy pogląda jako na punkt wyjścia do nowych 
aktów, dążących do tak pożądanego celu, — i 
często się zawodzi, co nic jest bynajmniej dzi- 
wnem. Liczono wiele na zapowiadaną decen­
tralizację administracyjną, której projekt opra­
cowuje rada stanu, — zdaje się jednak że i ta 
rachuba zawiedzie, przynajmniej tych co przez 
decentralizację rozumieli wyjęcie interesów miej­
scowych gminy, miasta, kantonu lub departa­
mentu z pod bezpośredniego zarządu władzy 
centralnej i powierzenie je j naturalnie nie po­
średnim organom tejże władzy, je j ajentom, bio­
rącym od niej codziennie hasło i zdającym jej 
raporta codzienne, lecz władzom gminnym, miej­
skim, kantonalnym lub departamentowym, po­
wstałym z wyboru, złożonym z ludzi, których 
dobry i regularny bieg spraw miejscowych n a j­
bliżej i bezpośrednio obchodzi.

Tymczasem rada stanu zaprojektuje jak  
słychać powiększenie atrybucyj prefektów i me­
rów, tak żeby odtąd niniejsza liczba spraw miej­
scowych przychodziła pod rozpoznanie władzy 
centralnej.

Jak  dalece podobne rozwiązanie mija się 
z rachubami stronictwa liberalnego, niema po­
trzeby sie rozwodzić. Stronnictwo to chciało 
rozszerzenia swobody, podniesienia wolności, sku­
pienia większych prerogatyw w ręku ludu, któ­
rego wola panuje we Francji de jure, a w zamian 
zato otrzymu je rozdrobnienie władzy i skupie­
nie większych atrybucyj w ręku prefektów i 
merów.

Nie dziwnego, że dzienniki nie szczędzą z a ­
rzutów tej myśli. Wczorajszy Temps donosi 
jako wieść, że jeden z urzędników moskiew­
skich wkrótce ma przybyć do Francji, aby stu- 
djować tę decentralizację z polecenia swojego 
rządu, który podobną innowację u siebie wpro­
wadzić zamierza. Wieść ta  jes t  raczej złośliwem 
ale zręcznem zmyśleniem, niżeli prawdopodobną 
pogłoską, — w’ każdym jednak razie to jes t  pe- 
wnem, że Moskwa decentralizację tak samo zu­
pełnie rozumie, i potrafi wszelką, nietylko admi­
nistracyjną, lecz nawet prawodawczą władzę 
skupiać w ręku swych satrapów.

P. Fould po powrocie do Paryża objął na 
nowo ministerjum skarbu, powierzone przez czas 
jego nieobecności zastępcy, panu Baroche. Mówią 
że zamierza się teraz na serjo zająć pożyczką 
pokoju, o której jeszcze w liście z d. 27. sier­
pnia wam pisałem, nie przepowiadając bynaj­
mniej żeby tak prędko miała dojść do skutku. 
Być może jednak, że rząd zechce na serjo wziąć

się do tego rodzaju pożyczki, zważywszy, że 
miliard więcej w skarbie, zawsze się przydać 
m o że . chociażby okoliczności kazały odłożyć 
ad feliciora tempora plany odkupu dróg żela­
znych i tym podobne ulepszenia.

We wczorajszym liście zaprzeczyłem po­
głosce o zamierzonem zniesieniu akcyzy, w ska­
zując na trudności finansowe, stojące na zaw a­
dzie tej prawdziwie postępowej reformie. Dzi­
siejszy Com titutionnel zaprzecza jej półurzedo- 
wo, opierając się na tych samych finansowych 
powodach.

Nakoniec słówko o przejazdach monarchów 
i rodzin królewskich, bo bez tego dzisiaj nie 
byłoby listu.

Książę Artiur, trzeci syn królowej Wiktorji, 
przybywa dziś do Paryża na dni kilka, — zaś 
księztwo Walii są oczekiwani za powrotem ze 
Sztokholmu.

Carowa moskiewska 
we Francji.

ma przepędzie zimę

K r o n i k a.
J. E k s .  c .  k. n am ie9 ln ik  k o m e n d e r u ją c y  j e n e r a ł  f i ł p .  

hr. Menadorff Ponilly  o d j e c h a ł  dnia  p r z e d w c z o r a j s z e g o  
w p u łu d n io  zo L w o w a  dla zw id z en ia  w s c h o d n ic h  o b w e -  
d ó w  kraju .

Zakaz kslą ik l. Na p o d s ta w ie  a r ty k u łu  XV. r o z p o ­
rząd zen ia  z 27 .  lu t eg o  18(54, w z g l ę d e m  p r z e p r o w a d z e n ia  
stanu  o b l ę ż e n ia ,  zakaza t  ga l ic .  n a m ies tn ik  hr. Mensdorff  
d z ie łk o  „K alend arz  n a r o d o w y  na rok 1865 — Rok II. D r e ­
zno — N akład  L. W o l f a “ dla Galic j i  i Krakowa-

Ku w sparciu pogorzelców  przem yskich Rada  
gm in y  miasta  L w o w a  o f iarow ała  ty t u łe m  datku na p o t r z e ­
by p o ża rem  d o tk n ię ty ch  b ie d n y ch  m ie s z k a ń c ó w  m iasta  
P r z e m y ś la  k w o lę  1 .000  zlr. i dar ten o d e z w ą  m ag is tra tu  
lw o w s k i e g o  z dnia  17- w r z e ś n ia  r.  b. o d e s ła n y  z o s t a ł  do  
da ls z e g o  z arz ąd z en ia  do u r z ęd u  g m in y  p r z e m y sk ie j  Za 
tak s zc z o d r e  w s p a r c i e  p o g o r z e l c ó w  p r z em y sk ic h  tam tejszy  
urząd m ie js k i  sk ład a  ich im i e n ie m  r ep re z e n ta c j i  m iasta  
L w o w a  p u b l i c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

Poświęcenie statuy N ajśw .  Marji Pan ny ,  z n a j d u j ą ­
cej s ię  pr zy  k o ś c i e l e  k a ted r a ln y m  o r m ia ń s k im ,  (n a  k tórą  
o g ł o s z o n ą  była  sk ła d k a  w  G a z.  Y a r o d o w e ) ) ,  o d b ę d z i e  s ię  
ju tro  w  n i e d z i e l ę  d. 2.  p a ż d z .  o g o d z in i e  pó l  do d z i e s i ą ­
tej zrana Na u r o c z y s to ś ć  tę  b r a c tw o  o r m ia ń s k ie g o  k o ­
ś c io ł a  w s z y s t k ic h  p o b o ż n y c h  u p rze jm ie  z ap rasza .  — Sta  
Ula ta, w y c io s a n a  w  r. 1664| . z n a jd o w a ła  s ię  d a w n ie j  w  
bram ie  b asz ty  k r a k o w s k ie j ,  i l iczy  o b e c n ie  lat d w ie ś c i e .

Ruskie aemirtarjum nauczycielskie w e  L w o w i e  
o t r z y m a ło  n i e d a w n o  p o t w i e r d z e n ie  s w y c h  s ta tu tów  od c .  
k. n a m ies tn ic t w a .  C e lem  te g o  zak ład u  ma być  m o ra ln e  
i u m y s ł o w e  w y k s z t a ł c e n ie  n a u c z y c ie l i  o b rz ą d k u  g r e c k o ­
ka t o l ic k ie g o .  Kandydaci  o tr z y m u ją  w  s e m in a r z u  w ik t  i 
res z tę  u trzy m a n ia .  Z ak ład  sto i p od  n ad zore m  radcy [ szk ó l  
lu d o w y c h  i pod b e z p e ś r e d n ie m  k ie r o w n i c t w e m  dyrektora  
i d w ó c h ,  z p r e p s r a n d z i s t ó w  c z w a r te g o  roku w y b r a n y c h  
p r e fe k tó w .  Ś r o d k ó w  do u trzym ania  z a k ła d u  dos tarcza  
c z ę ś c i ą  rząd ,  p r zez  u d z ie la n ie  10 s ty p e n d j ó w  po  63  z (r , ,  
c z ę ś c ią  zaś  d o b r o c z y n n o ś ć  o s ó b  p r y w a tn y c h .

W śro d z ie  ( w  P o z n a ń s k ie m )  um arł  r z e c z n ik  Trąmp-  
czy ń sk i  w  dniu  24.  w r ze ś n ia  p o  d łu g ich  c ie rp ie n ia c h ,  j a ­
k ich  d o z n a ł  po  s tra c ie  trzech  s y n ó w  s w o i c h .

N a  obcej ziemi. „L itw o!  o jc z y z n o  m oja ,  hf j e s t e ś  
ja k  zdrow ie"  — ś p i e w a ł  nasz  w ie lk i  p oeta ,  s to su ją c  to do  
o jc zystej  z iem i ,  co  w i e s z c z  c z a r n o le s k i  p o w ie d z ia ł  „ o s z l a -  
ch e tn e m  z u r n w i u , “ K a żd y  z ś w i e ż y c h  n a s zy ch  w y g n a ń c ó w  
ina teraz s m u tn ą  s p o s o b n o ś ć  s tw ie r d z e n ia  tej p r a w d y  na 
So b ie .  Ale  n ie ty lk o  g o r ę t s z e  ser ca ,  z d o ln e  c zu ć  tak ą  b o l e ­
s n ą  stratę  —  lud ziom  n a w e t  o z i ę b ły m  i o b o j ę t n y m ,  s k o r o  
s ię  ujrzą  na ob ce j  z ie m i ,  p r z y b y w a  w ię c e j  u cz u c ia  p o l ­
s k ie g o ,  niż go  m ie l i  w kraju .  Z l is tu  p e w n e g o  w y g n a ń c a  
p o ls k ie g o ,  k tó ry  o b e c n ie  b a n i  w F ra n k fu rc ie ,  w y j m u j e m y  
o p is  s c e n y ,  drobn ej  m o ż e ,  a le  z a w s z e  c h a r a k te r y s ty cz n e j  
a t e m s a m e m  go d n ej  p o w tó r z e n ia ,

„Unia w c zo r a j s z e g o  p r z y s z e d ł s z y  na obiad  do o d p o -  
w iednio j  inoim s to su n k o m  a w i ę c  s k ro m n e j  bardzo r e s ta u ­
racji, u s ia d łe m  przy  s to le  i w y j ą w s z y  z k ie s z e n i  G u z r te  
S a r o d o w a ,  k tórą  mi tu p r z e s y ła c i e ,  p o c z ą łe m  c z y t a ć .  Przy  
s to 'e  s i e d z i a ło  w ię c e j  o sób ,  z k tórych j e d n a  o s o b l iw ie  z 
d z iw n e m  z a ję c i em  i n ie s p o k o j e m  p atrzy ła  to na mnio  to 
na d z ien n ik  p o lsk i  w  m y m  ręk u .  Naraz z r y w a  s ię  ów  j e ­
g o m o ś ć  i w  tak dob rze  mi znanej łam an ej  p o ls z c z y ź n ie  
n a s zy ch  ż y d ó w  w o la  :

-  Czy pan P o la k ?

—  Tak j e s t !  —  o d p o w i a d a m .
Na te s ło w a  p o r w a ł  s ię  p o l s k i  żyd  z k r z e s ła  i r z u ­

c iw s z y  s ię  ku m n ie .  obją i  m n ie  s i ln ie  w  o bjęc ia  i z a czą ł  
s e r d e c z n ie  c a ło w a ć ,  n ie zw a ża ją c ,  jak  s ię  późn ie j  sam  w y ­
razi ł,  na „ ja k ą ś ' t a m  p o l i ty k ę " .

P o f o lg o w a w s z y  p i e r w s z e m u  w y b u c h o w i  u cz u c ia ,  p r z y ­
s u n ą ł  s i ę  do m n ie  żyd  z s z k la n ic ą ,  i m im o  m e g o  oDoru  
m u s ia łe m  pić pr zed  j e d z e n i e m .  P o  o b ie d z ie  o d p r o w a d z i ­
ł e m  go  na kolej;  tu g a w ę d z i l i ś m y  j e s z c z e ,  a gdy ju ż  o d ­
j e ż d ż a ł ,  przy  p o ż e g n a n iu  d o s t r z e g łe m  łzy  w  j e g o  o cza ch .  
7.al mu s ię  z ro b i ło  rodaka tu łacza  — a w e  inn ie  o b u d z i ła  
s ię  j e s z c z e  w ię k s z a  tę sknota  za o jc z y s tą  z iem ią ."

W ypadki na kolejach źela inyeh . P o d łu g  u r z ę d o ­
w y c h  S ta tystyczn ych  w y k a z ó w ,  w y d a r z y ło  s ię  w  rok u  1863 
na k o le ja ch  a us lr jack ich  67 n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w ,  a 
liczba zab itych  lub z r .m ion ych  pr zy  tem  o s ó b  w y n o s i  133. 
Na k o le i  g a l icy jsk ie j  Karola L u d w ik a  w y d a r z y ły  s ię  w c i ą ­
gu  r oku  1863 trzy w y p a d k i ,  2  przez  z„ w a d z e t . i e  o in n e  
p o c i ą g i ,  1 przez  w y s k o c z e n ie  w a g o n ó w  z s z y n ,  p r z y cze m  
s tra c i ło  ż y c ie  2  o s o b y  z s łu ż b y  k o le jo w e j  i j e d e n  ob c y  
c z ł o w i e k ,  n ie ja d ą cy  k o le ją .  L ic zb a  w y p a d k ó w  na w szy -  
etkii.ii k o le ja ch  a us lr jack ich  r a z e m ,  z m n ie j s z y ła  s ię  w r o ­
ku 1803 o 3 5 , l ic zb a  za b ity c h  o 1 4 ,  a z ran ion yc h  o 2 7 .  
Liczba p o d ró ż n y c h  k o le ją  ż e la zn ą  , w y n o s i ł a  w Austrji w 
tym roku 13 m il io n ó w .  Z tej o lb rz y m ie j  liczby ty lk o  j e ­
den p o d ró ż n y  s lrac i l  ż y c i e ,  g d y ż  r esz ta  zab itych  nalożafa  
do s łu ż b y  k o l e j o w e j .  I lość  mil ,  S ló r ą  p r z e b io g ly  p o c ią g  
austr jack ie  w ro k u  1863, w y n o s i  250.000.000.

OpnI gazowy. W  W ie d n i u  z a c z y n a ją  z a p r o w a d z a ć  
o g r z e w a n ie  m ie s zk a ń  g a z em ,  sz c z eg ó ln ie j  zaś l o k a ló w ,  p r z e ­
zn a czo n y ch  na k u p ie c k ie  kan tory ,  g d z ie  idz io  o In, aby  
p ie c  jak  najm niej  z a jm o w a ł  m ie jsca ,  i g d z ie  m ożna  s ię  
o b e j ś ć  bez  s k ła d u  na p a l i w o .  Na lę  z im ę  w stu lokalaeh  
z a p r o w a d z o n o  o p a t  g a z e m .  T am te jsz e  dz ie n n ik i  u trzym u ją ,  
że  na g o d z in ę  w y p a la  s ię  z« 4 c en ty  g azu ,  i to w y s t a r c z y  
na o g rza n ie  d o s ó  o b s z e r n e g o  p o k o ju .



GAZETA NARODOWA 2 d. I. października 1864 3
Sprostow anie. M o r g tn p o s t  o d w o ł u j e  t e r a i  p o d a o e  

p r z e i  s i e b ie  i p rzez  n a s  p o w tó r z o n e  d o n ie s i e o i e  o ś m ie r c i  
kapitana B o le s la  w s k ie g o  w  M ek sy k u  z rąk g e r i l l a s ó w .  Do- 
w ia d u je  s i ę  t e n  d z ie n n ik ,  ż e  p o m ie n io n y  oficer d oz n a ł  
s z w a n k u  p r z e z  w y p a d n i ę c i e  z p o w o z u ,  l e c z  p r z y p a d e k  ten  
nie  zagraża  j e g o  ż y c iu .

T eatr k rakow ski p o w r ó c i ł  ju ż  z w y c i e c z k i  le tn i e j  
i p o c z ą ł  p r z e d s t a w i e n ia  w  K r a k o w ie  s z t u k ą  K am ifisk iego  
„ K r a k o w ia c y  i G ó r a le 44.

(N .  J . )  Z P odo la . ( R a t u s z  b u c z a c k i .  — P i ę ­
k n y  p r z y k ł a d . )  N ie d a w n o  tem u  b y łe m  w  B u cza czu ,  a 
ze  do t e g o  m iasta  w ią ż ą  m n ie  w s p o m n i e n i a  z u b ie g ł y c h  
łat  s z k o ln y c h  , p o s t a n o w i ł e m  po z a ła tw ie n iu  w a ż n ie js z y c h  
in t e r e s ó w  r o z g lą d n ą ć  s ię  p o  m i e ś c i e ,  i o d ś w i e ż y ć  d a w n e  
w r a ż e n ia .

N ie m i ło  u d e r z y ł  m n ie  t e r a źn ie j s z y  w id o k  ratusza  , t e ­
go  w s p a n ia ł e g o  z a b y ik u  s iarej  sz tu k i ,  k t ó re g o  s p r ó c h n ia ła  
k o p u ła  grozi  u p a d k ie m ,  & z a n ie d b a n e  i p o k r u s z o n e i i e ż b y .  
p r z e d s t a w ia ją c e  c zy n y  H e r k u le s a  i in n e  m it o lo g ic zn e  p o s t a ­
cie ,  od p o p r z y le p ia n y c h  bru d n ych  k r a m ó w  d z iw n ie  i s m u to ie  
o d b ija ją .  N a s t ę p n ie  u d a łem  s ię  ku k la s z to r o w i  i s z k o ło m  
0 0 .  b a z y l ia n ó w ,  a z a s t a w s z y  c e r k i e w  o t w a r t ą ,  c h c ia łem  
w e j ś ć ,  by o b a c z y ć  te  ł a w k i ,  w  k tórych  s tu d e n t e m  ś p i e ­
w a ło  s ię  co  s ob oty  ła c iń s k ie  l i tan ie  i in n e  p ie ś n i ,  p rzez  
lu n a a to r ó w  S tefan a  i M ikołaja  P o t o ck ic h  p o l e c o n e .  Lecz  

z d z iw i ł e m ,  o b a c z y w s z y  c e r k i e w  lu d e m  p r z e p e ł n i o ­
n ą ,  a p r zy  o ł tarzu  c e l e b r ę  ła c iń s k ą .  W y c h o d z ą c  z c e r k w i  
za p y ta łe m  p r z e c h o d z ą c e g o  m ie s z c z a n in a  co  to za ś w i ę t o  , 
i dla c z e g o  su m a ła c iń s k a .  —  D o w ie d z ia ł e m  s i ę  od  n ie g o ,  
ze  to b y ł  o d p u s t  C z e s n o h o  C h r e s t a  ( P o d w y ż s z e n i e  
ś w i ę t e g o  K rzyża) ,  i że  od  lat o ś m n a s tu ,  t . j .  od  cza s u ,  od  
którego  P r z e w .  ks .  Maciej A n d r z e jo w sk i  parafią ła c iń s k ą  
w  B u c za c z u  z a w ia d u j e ,  r o k r o c z n i e  w  ten d z ień  w  c e r k w i  
0 0 .  b a z y l ia n ó w  c e l e b r u ją  k s ięża  obrz.  ł a c . ,  a k s ięża  ba­
z y l ia n ie  o d w z a je m n ia ją c  s ię  za to ,  c e l e b r u ją  w  dz ień  Naj ,  
P a n n y  Marji w  k o ś c i e l e  ła c iń s k im  parafia lnym  , k tó reg o  to 
dnia  tam o d p u s t  w y p a d a .

Ta s o l id a r n o ś ć  obu o b r z ą d k ó w  m i ł e  na m n ie  w y w a r ł a  
w r a ż e n ie ,  z w a ż y w s z y ,  że  w  s z e r e g  lat, w  których  k s .  An­
d r z e j o w s k i  o b o w ią z k i  p a s ter za  parafi i bu cz ack ie j  s p e ł n i a ,  
w c h o d z ą  tak że  i la ta  1848 i 1863 —  a z a te m  ż a d n e  r o z ­
terk i  , ż a d n e  w a ś n i e  n a r o d o w o ś c i o w e  n ie  z d o ła ły  z a m ą c ić  
tej św ię t e j  i ch r ze ś c ia ń sk ie j  z g o d y ,  której p i ę k n y  p r z y ­
k ła d  oby  jak  n a jp ręd ze j  w s z ę d z i e  u nas  b y t  n a ś la ­
d o w a n y  !

Dziennika Literackiego w y s z e d ł  nr. 43  i z a w ie r a  :
1) „Po  p ó l o o c y “, szk ic  fan tastyczn y  p r z ez  B . ; 2 )  „ W i e l ­
k ie  p o c z ą t k i14, p o w i e ś ć  J .  K. T u r s k ie g o ;  3 )  „W iliam  S z e k ­
s p ir 14, p rz ez  W iktora  H u go ,  (d o k o ń c z e n ie ) ;  4 )  „Na c m e n ­
tarz u 41, p o ez ja  Nie- D a n te g o :  5 )  „K up iec  z H alick iej  u l i ­
c y 44, p o w i e ś ć  ( d o k o ń c z e n i e ) ;  6 )  „ K o r e s p o n d e n c j e :
Z P aryża  p. M. A.  K . ; z T a rn o w a  ( o  teatrze  p o l s k im ) ,  
p rzez  J .  S t . ; z w k s .  P o z n a ń s k i e g o ;  7 )  „ S a m u e l  Z b o r o ­
w s k i 11, trajedja Fr.  J a k u b o w s k i e g o ,  ( r e c e n z j a  t e a tr a ln a ) ;  
8 )  „ P r z e w o d n ik 44.

O zw onka , p ism a  dla lu d u ,  w y s z e d ł  nr. 10. i z a w i e ­
r a l i )  Nie  b ę d z i e s z  m ia ł  cu d z y c h  B o g ó w  p r z e d e m n ą ,  czyli: 
Jako  daw ni P o lacy  sta li  by l i  w  w i e r z e  ś w i ę t e j ,  p r z ez  W .  
ze  S m o ln ic y .  1) W i e c z ó r  j e s i e n n y ,  p r z e z  R u s in a  z W i ę ­
c k o w ie .  3 )  G arnek  z p o p io ł e m ,  p r z e z  L u d w i k ę  z M yślę  
nic .  4 )  P o d p a la c z  I. 5 )  R óżn ośc i .

TEATR RUSKI. Jutro: H oloden i  wlnblen, ko-
m ed ja  ze  ś p i e w k a m i  w  1 a k c ie  z f r a n c u z k ie g o  , i Słaba 
■trooka, k o m ed ja  z e  ś p i e w k a m i  w  1 a k c ie  z f r a n c u z ­
k ie g o .

K orespondencja. P a  n u  S .  w T .  Na z a p y ta n ie ,  ja k i  
d z ien n ik  n ie m i e c k i  l ib era lny  r a d z i l ib y ś m y  z a p r e n u m e r o ­
w a ć ,  o d p o w i a d a m y ,  iż d z ie n n i k :  P o l i t i k , w y c h o d z ą c y  w
P r a d z e ,  u w a ż a m y  za n a j o d p o w ie d n i e j s z y  n a s z y m  s to su n k o m ,  
p o t r z e b o m  i w y o b r a ż e n io m .  P r e n u m e r a ta  k w ar ta ln a  w y ­
nos i  4 z łr .  32 c e n t ó w .

Ostatnie wiadomości.
F l e n s b u r g ,  d. 29. w r z e ś n i a .  Naczel­

ni wodzowie armii pruskiej i austrjackiej zgo­
dzili się na to, aby karać upartych urzędników 
duńskich w Jutlandji. Fmp. Neipperg za nieprze­
strzeganie języka  niemieckiego w koresponden­
cji urzędowej ukarał amtmanaTrampe trzydnio­
wym aresztem. — Prusacy robią pomiary w y­
brzeża wschodniego, Austrjacy zachodniego 
Szlezwiku.

H a m b u r g ,  29. w r z e ś n i a .  Ponieważ 
sprzymierzeni mają złe kwatery w Jutlandji, 
przeto kilku dowódzców zarządziło, aby rodzi­
ny jutlandzkie ograniczyły się w swych pomie- 
szkaniach.

B a d e n - B a d e n ,  d. 29. w r z e ś n i a .  Król 
pruski przybył tu dziś, odwidziwszy w Darm ­
stadt oboje carstwo.

P r a g a ,  29. w r z e ś n i a .  Rokowania cło- 
we między komisarzami Prus i Austrji potrwają 
do przyszłego tygodnia. Co do taryfy, P r u s y  
porobiły Austrji ustępstwa. Między Austrją, Pru­
sami, Bawarją i Saksonią zanosi się na konfe­
rencję celem odnowienia i rewizji traktatu eło- 
wego z r. 1853. (Obie ostatnie wiadomości 
zdają się być zmyślone ; p. r.)

P a r y ż  d. 29. w r z e ś n i a. Rząd zamie­
rzył zaprowadzić pruskie karabiny szpilkowe 
(ZiindnadelgewehrpJ. Dwa rnfiony takich k a ­
rabinów kosztować będą 80 do i 00 milionów 
franków. Pan Budberg mia' temi dniami długą 
rozmowę z panem Drouin de Lhuys.

T u r y n  d. 28. w r z e ś n i a .  Nowi mini­
strowie nie objęli jeszcze swych tek. Wielu 
znakomitości zbiera podpisy na petycje do p a r ­
lamentu, oświadczającą się przeciw traktatowi 
francusko-włoskiemu. Zawiązała się w tym ce­
lu komisja, która zbiera także zapomogę dla o- 
fiar dnia 21. i 22. bm.

AV skutek tego zebrała się, deputacja pro­
wincjonalna z Turynu i u ch w a 'i ła :

1) Należy z wszelką energią, ale zawsze 
z zachowaniem praw, trwać przy uehwa'e z d. 
20. marca, która Rzym jako włoską stolicę pro­
klamuje.

2) Wszystkie gminy prowincji, jakoteż i in ­
nych prowineyj m ają  być zaw ezw ane, aby 
wszelkiemi możliwemi środkami dążyły do tego 
celu.

3) Tymczasem weźmie prowincja w naro­
dowej subskrypcji na rzecz ofiar dni 21. i 22. 
września udział sumą 3.000 franków.

R z y m  28. w r z e ś n i a .  Osseraatore romu- 
no zaprzecza doniesieniu w la Patrie o rozmo­
wie papieża z posłem francuzkim. p. Sartiges, 
przy komunikowaniu konwencji.

Ambasador francuzki przy dworze wiedeń­
skim, książę Grammont, notyfikował d. 29. b. m. 
w sposób urzędowy hrabi Reehbergowi zawartą 
między cesarzem Francji a królem Włoch kon­
wencję, i j a k  słychać, odczytał mu przy tej spo­
sobności notę pana Drouin de Lhuys, przezna­
czoną dla gabinetu austrjackiego. Więcej j e ­
szcze niż nota ta, zadowolnić miały hrabię Re h- 
berga oświadczenia ustne, do których złożenia 
upoważniony był ks. Grammont. A. /•'/’. Pres.se 
rejestrując tę wiadomość nie może sic powstrzy­
mać od natarczywych persw azy j, aby gabinet 
wiedeński nie łudził się tą  przyjacielskością N a­
poleona i mniemaną nieszkodliwością rzeczonej 
konwencji. „Podczas kiedy dla wszystkich in­
nych mocarstw mniej lub więcej obojętną mo­
że być rzeczą, jak ą  postać przybierze sprawa 
włoska, Austrja najnowszym zwrotem okolicz­
ności bezpośrednio jest dotkniętą.

„Austrja nie może dłużej czekać z założo- 
nemi rękami, powiada A7, t .  Presse, Austrja mu­
si teraz zająć stanowisko, a w tym razie nie 
masz zaiste wyboru, jak  : albo porozumienie z 
Francją, jeżeli ono w ogóle jest jeszcze może- 
bne, albo w przymierzu z Prusami i Moskwą 
front przeciw traktatowi francuzko-włoskiemu. 
Lecz czyż można myśleć nawet o ostatniego mo- 
żebności 9 Czy można choćby na jmniej spuścić 
się na Prusy, gdzie usposobienie ludu przeciwne 
jes t  wszelkiemu działaniu na korzyść Austrji a 
przeciw Włochom '? A Moskwa, która tyle ma 
czynić u siebie, którą w ostatnim lat dziesiątku 
widzieliśmy zawsze bez ustanku w szeregach 
nieprzyjaciół naszych a nigdy przy naszym bo­
ku, czy będzie wiernym sprzymieńcem naszym? 
Jest to charakterystyczną w naszem położeniu 
rzeczą, że całe dziennikarstwo austrjackie zale­
ca porozumienie z Francją, a żaden dziennik 
nie śmie radzić do aliansowego oporu przeciw 
Francji. Zaprawdę niemasz dla Austrji innej 
alternatywy nad tę, którą świeżo zalecił lord 
Clarendon. Jakiś czas można przewlekać, ale uni­
knąć rozstrzygnięcia — nigdy. A jeszcze czas."

Niektóre dzienniki zagraniczne, jak Zeidlers 
Porres]) . , / 'Europę i Gazeta Kotońska, donosiły, 
że Austrja zanrotestowała przeciw konwencji 
włosko-francuzkiej.

Gazeta Wiedeńska zaprzecza temu mówiąc, 
„że stanowisko Austrji wobec nowego zwrotu w 
kwestji włoskiej jest rezerwowane, dla tego też 
o żadnych uchwałach nie ma mowy, a wszyst­
kie wiadomości, które odnoszą się do stanow­
czych zamiarów tego lub owego z rządów in­
teresowanych, zaliczyć należy do rzędu domy­
słów i konjektur.41

Usiłowania rządu francuzkiego, by nakłonić 
rzymską kurję do przyjęcia jego planów, miały 
się rozbić. Papież odrzuca nowo proponowane 
„pojednanie z Włochami".

Z Paryża telegrafują też, że stolica apostolska 
odrzuciła konwencję, a mianowicie te je j w a­
runki, które wym agają uznania królestwa' Wło­
skiego przez papieża. Można się tego było spo­
dziewać po zachowaniu się Antonellego, który 
jeszcze 24. września kilku obcym duchownym 
na audjencji oświadczył : „Możecie powiedzieć 
w swych dyecezjach, że odtąd bardziej jeszcze 
niż kiedykolwiek trzymać się będziemy zasady 
non possitnTusP Względem reorganizacji armii 
papiezkiej nadejść miało wiele nowych planów. 
Zakon ma*tański chce objąć ster sił zbrojnych. 
Wołano by jednak  Lamoriciera, gdyby chciał — 
ale podług wiadomości z Paryża, jenerał nie 
skłania się do tej myśli.

Botschafter podając wiadomość, że papież 
odrzucił plany francuzkie i konwencję, utrzy­
muje, że Austrja, k tóra tyle politycznych inte­
resów w Rzymie ma do strzeżenia, niemoże 
także działać w tej sprawie przeciwnie. Czy 
Austrja może uznać Włochy, skoro papież sam 
uważa je  tylko za Piemont, przemocą powiększo­
ny ? — pyta Botschafter i utrzymuje dalej, iż 
Austrja pójdzie, jeżeli nie całkiem to p rzynaj­
mniej w pewnej mierze za śladami papieża, a 
to nie tyle ze względów religijnych, jak  z tego 
powodu, że z Rzymu wyrastają  owe korzenie, 
które żywią katolicko - polityczne stanowisko 
Austrji Nad Tybrem i nad Dunajem zajmą na j­
pierw wobec konwencji — mniema Bolsch. — 
stanowisko bierne. Ale i nad tem stanowiskiem 
radzi się namyśleć Botschafter i dodaje w koń­
cu do swego rozumowania następującą ciekawą 
uwagę : „Marszałek N ie l . słynny oficer franeu- 
zkiej inżynierji. objeżdżał tego roku przez dłuż­
szy czas lewy brzeg Renu ; poznano go w Mo­
guncji i Kolonii. Marszałek Niel jes t  to ten sam,

który w latach 1856 i 1857 objeżdżał Lombar- 
dję — aby oglądać wodociągi. Cesarzowa Eu­
genia przybyła do Schwalbach nie z zwykłym 
swym marszałkiem dworu, ale z admirałem ju - 
rien de la Graviere; jes t  to ten sam, który w 
r. 1858 — używał kąpieli weneckich.44

Wiedeńskie korespondencje w obcych dziem 
nikaeh, a osobliwie w .411%. A. Z tg . przypisują 
pobytowi lorda Clarendona polityczne znaczenie, 
chociaż lord nic ma żadn°j formalnej misji. „W 
obradach z mężami stanu — pisze korespondent 
do Atl%. A. Z t %. — figurować będą i Włochy 
i można przypuszczać, że Clarendon, który 
w dobrem jest porozumieniu z gabinetem pary- 
zkim, będzie w Wiedniu badał, czyli zeszłoro­
czne stosunki między Austrją a Zachodem nie 
dadzą się przywrócić”.

Do Kotońskiej Gazetij donoszą z Paryża, że 
mówią tam o nowej pożyczce 500 milionów 
franków, a to z powodu wypadków, które w sku­
tek konwencji nastąpić mogą.

Hiszpańskie ministerstwo nietylko w kraju, 
ale i wobec zagranicy zamyśla kierować sic 
polityką pojednawczą. Dziennik Bo/sa donosi, 
że pierwszym tego dowodem będzie u z n a n i e  
k r ó l e s t w a  W ł o s k i e g o  p r z e z  r z ą d  
h i s z p a ń s k i .

Z Turynu donoszą, że nowe ministerjum do­
tąd nie zostało stanowczo złożone. Nowe wiado­
mości o rozruchach z Turynu utrzymują, że 
rozruchy te nie były ściśle lokalne. P art ja  czynu 
obawia się, aby rząd nie zniósł parlamentu. 
Gazzetta ufficiale ogłasza, że otwarcie Izby 
odroczone zostało do 24. października, a Stampa 
twierdzi, że parlament włoski podług ar tyku­
łu 5. konstytucji nie może dyskutować nad 
konwencją, lecz tylko uwiadomienie o niej o- 
trzyrna — „gdyż tylko traktaty, które finanse 
obciążają lun zmianę terrytorjura powodują, po­
trzebują przyzwolenia Izby, aby mogły wejść 
w życie.44

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 1. p aźd z iern ik a . Wczo­

rajszy Pays utrzymuje, że uznanie króle­
stwa Włoch przez Hiszpanię można uwa­
żać za fakt dokonany.

T u ryn  d. 30. w r z eśn ia . Gazeta Urzę­
dowa ogłasza następującą listę ministrów: 
Lamarmora prezes rady ministrów i mi­
nister spraw zagranicznych, a tymczaso­
wo i marynarki, Pettiti wojny, łsella finan­
sów, Natoli oświecenia, Lanza spraw we­
wnętrznych, Jacini robót publicznych.

Ministerjum wydało proklamację, w któ­
rej powiada: „Ministerjum przyjęło kon­
wencję, a projekt przeniesienia stolicy z 
Turynu przedłoży parlamentowi. W pro­
jekcie tym zaproponowaną jest droga po­
średnia aby umniejszyć Turynowi strat, 
bez odstąpienia jednak od terminu, który 
konwencja ustanowiła do opuszczenia Rzy­
mu przez Francuzów.

Część urzędowa.
—  G m in y  K r ę c i n  i P o l a n k a  w  o b w o ­

d z ie  w a d o w ic k im  p r z y ję ty  na s ie b ie  dla w y ­
p o s a ż e n ia  s z k o ły  tryw ia ln e j  w K ręcin ie ,  k tó ­
rej n a u c z y c ie l  ma p e łn i ć  oraz s łu ż b ę  organ i­
sty ,  n a s tę p u j ą c e  z o b o w i ą z y w a n i a :

1) P ła c ić  na u t rz y m a n ie  n a u c z y c ie la  150  
zfr .  w .  a . ,  z c z e g o  na K ręcin  przypada  120 
ztr .  56  c t „  a na P o l a n k ę  29  z łr .  44  ct, w .  a.

2 )  Z ostający  ju ż  b u d y n e k  s zk o ln y  s t o s o ­
w n ie  p r z y r z ą d z ić ,  u t r z y m y w a ć  z a w s z e  w  d o ­
b ry m  s tan ie  i z a o p a tr y w a ć  w  p o t r z e b n e  p o ­
rząd k i  s z k o ln e ,  tu d z iez  z a j m o w a ć  s i ę  c z y s z c z e ­
n ie m  i o p a la n ie m  s zk o ły .

3 )  Na o p a l  s z k o ły  b ę d z i e  g m in a  K rę c in  
k u p o w a ć  ro czn ie ,  p r z y s t a w ia ć  i ł u p a ć  2  s ą g i  
m ię k k ie g o  d r z e w a .

Prócz  t e g o  o f ia r o w a ł  b y ły  p leb a n  w  K r z ę ­
c in ie  ks .  Jó z e ł  F orn a  u p o s a ż e n ie  s z k o ły  k w o ­
tą  21 z łr .  w a l .  austr .

— Ogłoszenie O a z  L w o w ik ir J  w z g lę d e m  
sp r z e d a ż y  p r a w d z iw y c h  cygar  H aw an n a  I. ka- 
tegorj i ,  i tak z w a n y c h  m u ta c y jn y c h ,  p rócz  w  
p a cz k a ch  p o  100 i 2 5  s z tu k ,  ta k że  po 4  sz tu k .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

O d  trzech  k w a r t a łó w  w y c h o d z i  w  P o ­
zn a n iu  l y z o d n i k  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y  pod  
n a p i s e m :  Ziemianin, który p r z ed  w s z y s tk ie -  
m i te g o  rodzaju  p ism am i o d z n a c z a  s ię  prak-  
t y c z n o ś c ią .  N a jś w ie ż s z y  j e g o  nr.  3 9 .  z dn ia  
24.  w r z e ś n ia  za w ier a  a r tyk u ły  p od  n a s tę p u -  
j ą c e m i  t y t u ła m i :  „D o jn o s ć  k rów ; o c h o w i e  
ś w i ń  czys te j  Krwi an g ie lsk ie j ;  o c h o w ie  z w i e ­
r zą t  , w y t ę p ia j ą c y c h  s z k o d l iw e  o w a d y ;  o u .  
s z la c b e tn ia n iu  s tarych  d r z e w  o w o c o w y c h ,  m ia ­
n o w ic ie  ja b ło n i  i g r u s z y 44. P o d  rubryką  „T o­
w a r z y s t w a  r o l n i c z e , 44 p o d a je  t r e ś c i w e  s p r a w o ­
zdan ia  z c z y n n o ś c i  p o ls k ic h  to w a r z y s tw  ro l­
n i c z y c h .  P o d  ty t u łe m :  „ P r a c o w n ia  ro ln icz o -  
c b e m ic z n a 44, p o d a je  rezu l ta ty  r o zb io r ó w  c h e ­
m ic z n y c h  tak z d z i e d z in y  o rg a n ic z n e j  jak n i e ­
o r g a n ic z n e j ,  p r z e d s i ę b r a n y c h  na ż ą d a n ie  in ­
t e r e s e n t ó w  z p ro w in c j i .  W  k a ż d y m  n u m e r z e  
zn a jd u ją  s ię  tak że  k o r e s p o n d e n c j o  g o s p o d a r ­
s k ie  z kraju ,  i d o n ie s ie n ia  z za k resu  l i t era tu ­
ry a g r o n o m ic z n e j .  N a k o n iec  rubryka  „Roz-  
m a i t o ś c i44 z a w ier a  d ro b n e  rady  d la  g o s p o d a r ­
k i  d o m o w e j .  P i s e m k o  to w y c h o d z i  pod r e ­
dak cją  dr .  S z a fa r k ie w ic z a .

— W ystaw a kon i .  W y d z ia ł  s to w a r z y s z e ­
nia dla  c h o w u  k o n i  w  G a l ic j i ,  p o s ta n o w i!  u-

rz ą d z ić ^  w y  s t a w ę  koni w  K o n o p k ó w c e  ( o b w .  
ta r n o p o lsk im ) ,  p r z y c z e m  m a |ą  s i ę  o d b y ć  także  
w u s c i g i  u n a g r o d y .  P o n ie w a ż  j e d n a k  w  m ie j ­
s c o w o ś c i  tej nie  ma b u d y n k ó w ,  s tn s o w n y c h  do  
p o m ie s z c z e n ia  koni.  p rzeto  w y s t a w a  ta o d b ę ­
dz ie  s ię  d. 10. i 11. p a źd z ier n ik a  w  sam ym  
T a rn o p o lu .

—  Bankructwa w  W ie d n i u  prz yb r a ły  
n i e z w y k l e  rozm iary  te g o  ty g o d n ia .  D o n ie ś l i ­
ś m y  ju ż  o u p a d ło ś c i  w ie lk i e g o  dom u p r z e m y ­
s ł o w e g o  B ro s c h e g o  . która bardzo  z n a c zn em i  
stratam i d o lk n ę la  p r z e s z ło  20  d o m ó w  h a n d lo ­
w y c h  w  W i e d n i u .  P r a d z e ,  B ernie  i w  N i e m ­
c z e c h .  B ro s ch e  ma o g r o m n ą  raf iner ię  cuk ru  
w  Niższej Austrji.  D z i s i e j s z e  d z ien n ik i  n i e ­
m ie c k ie  p r z y n o s zą  w i a d o m o ś ć  o b a n k r u c tw ie  
firmy „Mohr i S p ó ł k a 44 w  W ie d n iu ,  która p r o ­
w a d z i ła  trzy w ie lk i e  p r z ę d z a l n ie .  S tan  b ie r ­
ny ina w y n o s i ć  tak że  o k o ło  l , / 1 m i l io n a  złr.  
W s kutek  t e g o  za s t a n o w i ła  w y p t a l y  firma 
„ W . B id te l44 w  W ie d n iu  i „ G e b r u d er  L e n k 44 
w  P ra d z e .

—  Kraków 29 w r ze ś n ia  D ziś  r o z p o ­
czyn a  s i ę  tu d w u t y g o d n io w y  jarm ark  ś w ię t o -  
mich i l s k i .

—  Radom yśl 22. w r z e ś n ia .  (Przeciętne
c e n y . )  P s z en ic a  (za m ie r z y c ę )  3 zł. ,  ży to  1 8 0 ,  
j ę c z m i e ń  l 50, o w ie s  1 zł.,  groi h 2 .1 0 ,  bób 2 złr., 
z ie m n ia k i  70  e n t . ,  d r z e w o  (z a  s ą g )  m ię k k ie  
7 zł. ,  s iano  (z a  c e l n a r )  1 z łr . ,  s ł o m a  80  ct .,  
kon icz  na p a s z ę  1.30.

—  S a n o k .  d. 2 2 .  w r z e ś n ia ,  i P r z e c i ę t n e  
C f n y  )  M ierzyca  p s z e n ic y  3 36, żyta  2 .3 .  j ę ­
c zm ie n ia  1 92 ,  o w sa  1 .20 ,  kartofli 1.12, 1 s ą g  
d r z e w a  tw a r d e g o  4 .7 0 ,  m ię k k ie g o  3 z łr . ,  I 
funt m ię s a  w o ł o w e g o  12 ct., miara o k o w ity  
6 4  c t .  w  han dlu  d r o b n y m .

—  Krosno. 23. w r z e ś n ia  (Przeciętne 
cen y ) Mierzyca p s z e n icy  3.11 i yta 2.14 ,  j ę ­
c zm ie n ia  1.04 ,  o w s a  1 .45 .  h r e cz k i  2 . 5 5 ,  k ar ­
tofli 80  ct .,  c e tn a r  siana 2  z łr . ,  1 s ą g  d r z e w a  
t w a r d e g o  6 .3 0 ,  m ię k k ie g o  4 .73 ,  1 fu nt m ię s a  
w o ł o w e g o  12 c t . ,  miara o k o w it y  70  ct. w .  a.

—  D obrom ll, 23.  w r z e ś n ia .  (Przeciętne 
ceny.) Mierzyca p s z e n ic y  3 .2 0 ,  żyta  2 .2 0 ,  
ce tn a r  s iana  I 36,  1 s ą g  d r z ew a  tw a r d e g o  
5 .24 ,  m ię k k ie g o  4 10. 1 funt m ię s a  w o ł o w e g o  
1'2 ct., m iara o k o w it y  80  ct.  w .  a.

—  Llsko d. 22.  w r z e ś n i a .  (P rscrlętne 
Cfny.) .Mierzyca p s z e n icy  3 .2 0 ,  ży ta  2 .40 ,  j ę ­
c zm ien ia  1.9o,  o w s a  I 25, c e tn a r  s iana  1.20,  
I są g  d r z e w a  tw a r d e g o  4 .6 0 ,  m ię k k ie g o  2 .2 0 ,  
I funt m ię s a  w o ł o w e g o  12 c t . ,  miara o k o w it y  
5 0  ct.  W. a.

—  S ta n is ła w ó w . C e n y  p r z e c i ę t n e .  
M ierzyca  p s z e n ic y  3 z łr . ,  żyta  1 . 7 0 ,  j ę c z m i e ­
nia 1 .30 ,  o w sa  8 5 ,  k u k u r u d z y  1 .9 5 ,  kartofli  
80  ct.; s ą g  d r z e w a  tw a r d e g o  7 . 5 0 ,  m ię k k ie g o

4 .5 0 .  I fu nt m ię s a  w o l o w e g o  12 c t . ,  miara o- 
k o w it y  64  ct w  han dlu  d ro b n y m .

—  B u c z a e z  22.  w r ze ś n ia .  C e n y  p r z e ­
c i ę t n e .  Miara p s z en icy  2  6 5 ,  żyta  1.25, j ę ­
c z m ie n ia  1.65,  o w s a  75 c t . h reczk i  1 , 1 5 .  ku- 
ku ru d zy  1 ,8 0 ;  c etnar  siana 1.20 , s ą g  d r z ew a  
tw a r d e g o  6 z ł r . ,  m ię k k ie g o  5 z ł r . ,  miara o- 
k o w ity  32  ct

—  Halicz 24 w r ze ś n ia .  C e n y  p r z e ­
c i ę t n o .  M ierzyca p s z e n ic y  2 . 4 0 ,  żyta  1 4 0 .  
j ę c z m i e n i a  90  ct . .  o w s a  1 z łr . .  k u k u r u d z y  2 
z ł r ;  są g  d r z ew a  tw a r d e g o  5 złr . m ię k k ie g o
3.50 ,  miara o k o w it y  44  ct.

—  M n n a s t e r z y s k a  24. w r z e ś n ia .  C e n y  
p r z e c i ę t n e .  M ierzyca  p s z en ic y  2 50  żyta  
1.40 ,  j ę c z m ie n ia  1 z tr . ,  o w s a  70  ct .,  hreczki  
1.20 ,  ku k u r u d zy  1.70, kartof li 80  ct .  ; ce lnar  
s iana 8 0  ct. , s ą g  d r z e w a  tw a r d e g o  5 z ł r . , 
m ię k k ie g o  4 z łr . ,  miara o k o w ity  60  c t .  w  h a n ­
d lu  d r o b n y m .

—  W iedeń, 25.  w r z e ś n ia .  ( S p r a w o z d a ­
n i e  t y g o d n i o w o . )  W ełna o s o b l iw e  j a g n i ę ­
ca w  p u ró w n a n iu  z r. z. droższa j e s t  o -JO 
złr .  na c e t n a r z e ,  w  c e ln y m  gatunku k o s z tu ie  
b o w ie m  19 0 — 2 00  z łr . ,  ś re d n ia  120— 130 złr.  
or d yn ar yjn a  100— 115 złr . Z jarm arku l ip ­
s k ie g o  i m u s k i e w s k ie g o  n astąp i ły  r e k w iz y c je  
na w ie lk i  rozm iar .  O kow ita 3 0 —33gradu-  
s o w a .  W drugiej  p o ł o w i e  u b ie g ł eg o  tygodnia  
po p ra w i ło  s i ę .  P y ta n o  s zc z eg ó ln ie  za t o w a ­
rem  z r ęk i .  p ła c ą c  go  po 4 4 ' / ,  — 45 kr.,  (k ac-  
tof lankę  i ż y t n i ó w k ę ) ,  m e lasa  szła  po 4 4 ' / ,  
do 44* , ct„ s p ir y lu s  rek ty f ik ow any  50  c e n t  , 
w s z y s tk o  za grad u s  w  w iad rze ,  bez be czk i ,  
transito .  Interesa  na d o s t a w ę  s p o c zy w a ją  cal- 
k ie m .  Z W ło c h  p ó łn o c n y c h  n ad esz ły  w i a d o ­
m o ś c i  o obfitem w in o b r a n iu ,  co bez  w ą tp ię -  
nia w p t y n ie  żle  na w y w ó z  sp irytusu z Austrji .  
R z e p a k  sp ad a .  N a j le p s z y  towar id z ie  po 6 .6 5  
za m i e r z y c ę  n* P o ś le d n ie j s z e  z n a c z n ie  ni 
żej O lej r t e p ^ o w y  'bz ie  w  g ó r ę ,  e n g r o s  
p o ż ą d a n y  za 28  87  c e t n a r  n e t to ,  trans ito ,  z 
b e c zk ą ,  w  han dlu  d r o b n y m  b eczk am i k o s z tu ie  
cetnar  2 9 . 2 5 — 2 9 .5 0  b ez  beczki.  T e r p e n t y n ą  
ga l icy jsk a  2 0 .5 0 — 21 złr  g m i t l ' 4*  e n g r o s  39 .50  
do 4 0 .5 0  cetnar  bez  b e c zk i  f c ó l  t o p i o n y  cet .  
2 7 . 5 0 — 28 z łr .  W osk żó ł ly  ta rn o p o lsk i  p o ­
d łu g  j a k o ś c i  cet . 127 — 1.32 ztr Skóry s u ro ­
w e  b y d l ę c e  g a l icy js k ie  funt 20  2 0 ' , — -21 cl.,  
c i e l ę c e  z g łó w k a m i  c e t .  84 — 86 z łr .  K m i n e k  
g a l ic y j s k i  z łr ,  18 za cetnar .

—  W iedeń 28 .  w r ze ś n ia .  Okowita. W  
s k u te k  s z c z u p łe g o  d o w o z u  u m o c n i ły  s ię  c e ­
ny.  7, ręk i p ła c ą  po 45 c t . , na d o s ta w ę  pa­
ź d z ie r n ik o w ą  po 4 5 * / ,  za g r a d u s  w  w i a d r z e ,  
trans ito b ez  b e c z k i .

P rzyjechali d. 28. i 29. w rześn ia ,
P p .  L ą c z y ń s k i  S .  z B atia tycz ,  hr. L a n t-  

koroń sk i  T. z ż ó łk i e w s k ie g o  o b w o d u .  M y s ło w ­
sk i  J.  z Z w in ia c z a ,  O s m ó ls k i  W .  z Góry.  Pnd-  
horski  M. z L o jn w ie e .  Zagórski  M. z P od b ó-  
rza. hr. K a l in o w sk i  W .  z B a k o w ie c .  br.  Petr i-  
no O. z B u k o w in y .  G ło g o w s k i  A. z B ojańca .  
M ysłow sk i  K  z Z w in ia c z a ,  hr, S tarzyńsk i  B. 
z D e r e w n i ,  A b g a r o w ic z  T e o d .  z B ro ty sz o w a .  
hr. P o to ck i  M. z K o c iu b iń c zy k ,  T re ter  K. z 
P o d l ip ie c

W yjechali d, 28. i 29. w rześn ia .
P p .  Hr. T a rn o w sk i  A. d o  K r y n ic y .  Bal- 

s z o w ie  Jerzy  i Ł u c ja n  do J a s s ,  H o h e n d o r f  K. 
do S z u t r o m i n i e c , K otk ow sk i  Z. do Czerlan ,  
Ł o d y ń sk i  H. do  M ilatyna,  D ob ro w o lsk i  Bu- 
chonthal  P. na B u k o w in ę ,  S z e ł i s k i  K. do Cho-  
d a c z k o w a ,  W iś n ie w s k i  T do K rys lynopo la .  
hr. D z ied u s zy c k i  A. do Izy d o ró w k i ,  Zagórski  
M. do P o d b u r z a ,  L ą c z y ń s k i  S .  do Batia tycz .

K u r s  i w o  t y s k i ,
ż  dr.ia 3 0 .  w rześni?-

Dak.t holenderski 
D u k a t  c e s a r s k i  
M -s k ie w a k i  pó łT noerja l  
M o s k ie w s k i  rub e l  arebrny  
M o sk iew s k i  ru b e l  p a p ie r o w y  
P r u sk i  ta p .r  kur.  - -v 1 
Balio , l i s t y  zuut  w .  s -  e £  
G a lie  l i s t y  **#Ł m  
G a l ie y j .  obflj?- in d em  
P o ż y c z k a  o * r o d o w k  
Akcjo  kole* ś e l ,  g?.I.

| Daję Żądaj Z) 

w .  a.

g L j c t

5 , 4 8  
5  50  
9  55  
1 8! 
1 50 
1 4

7 4  70  
8  14  

74  35

•“  i ^41 i -  i 243 75

K urw  w i e d e ń s k i ,
z deta 30 wrześni'.

iW._a,
g l . | e t

O bl ig .  d ł u g u  pańs.  5*', z a  1 0 0  g l .  m k.  7 0  10  
P o ż y c z k a  n-tr 1 8 4 4 5 5 ,  z a  100 g l .  m. k .  7 8  90  
L o s y  z  r. 1 8 6 0  - 91 70
A k c j e  b a n k u  c c r o J  za  10 0 0  g t .  7 75  — 
A k c j o  T o w a r z y s t w a  k r e d .  na 20 0  g l .  1 83  40  
L o n d o n  1 0  fa n t  s z t e r l i n g ó w  . 115  9 0
D u k a t y  c e s a r s k i e  ( u t n a s  . , : 51
Sre b r o  s a  100  ztr  w . a .  . . 115  5C

W iedeń 29. września

5 ’ ', M et a l ik i  na w a l .  a.
„ P o ż  c z k a  n a r ó d .  . .
„ M eta l ik i  na m .  k. . .
„ O b i .  in d .  niż .  a us tr .  .
„ „ „ w ę g i e r s .  . .
„ „ „ chor .  i ban. . ,
„ „ „ g a l i e y j - k .  .
„ „ „ b u k o w iń s .  .
„ „ „ siedmiugr. .

Pożyczki lo te r y jn e .
L o s y  D o ż y c z k .  z  r. 1839  . .

1 „ ,  7354  . .
» 7 8 6 0  . .
r 1 8 6 4  . ,

„ k r e d y t o w e  . . . .
„ k s .  E - i t e r l m e g o  . . .
„ ks. S n im  . . . . .
„ hr. P a l l f y ............................
„ ks. K l a r y ............................
„ hr Sr.  G e n o i s  . . .
„ m ia s ta  B u d y  . .
„ k s .  W in d i s c h g r a t z  . . ,
„ hr. W a l d - f e i n ..........................
„ hr .  K e g l e y i c h  . . . .
„ R u d o l f * .........................................

A k r j r  banka i przem.
B a n k u  nar d >ustr  . . . .
Z k ł s d n  k r e d y t o w e g o  » .
K o le i  p ó łn .  F e r d y n a n d a  .

„ gal ie*  j s k ie j  . . .
c z e r n i o w i e c .  z wp). 95  / ’

K u r s a  znKrnnlczne
( 4  m ie s i ę c z n e )

A u g s b .  100 z łr  ' nr .  . .
F r  - o  ■<f . n. M* 100 . . .
H  m b  10 0  m.ark. . .
L o  •''yn 103 f u n .......................
P a r j ż  1000 frank .  . . .

W arszaw a 27. w rzrś.
P ó  im p e r j* ł y  . . . rubli
L i s t y  z a s t a w n e  I II  ok .

k u p o n .  „ 
A k c i e  k o l .  ż e l .  w a r . -w ie d .  „ 
A k c j e  k o l .  ż e l .  w a r . b y d g  „

P aryż 28 w rześnia.
R e n t a  3 ’j 0 ..................................

Londyn 28. y.rceśnia.
K o n s o l o .........................................

Żądają P ł a c ą

złr z,łr ct.

61 ■:,) 06 50
79 1 i 79 06
70 50 70 50
90 50 90 00
74 25 73 5 0
74 75 74 25
73 75 73 75
72 00 71 5 0
71 75 70 75

155 00 154 0 0
88 0 0 87 75
91 80 91 70
8 ! 35 *3 25

127 25 127 00
99 00 93 00
30 00 29 50
25 0 0 24 50
25 0 0 24 50
25 0 0 24 6 0
24 50 24 0 0
10 75 16 25
17 5 0 1 oo
13 50 13 00
U 85 11 75

77 5 _ 7 7 4 __
185 60 1*5 60
192 1" >92 —
24 < 25 243 —

51 50

97 75 97 60
9? 7 70
87 ■20 87 00

115 90 115 70
45 9 j

i

4 5 80

14

1 
3*

1 Ś£> 14 66
— - — 16
79 — — _
87 5 0 87 -25

| 65 8 0 1 -
_

| 88 - 1 -
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Nr. 20.76u
Obwieszczenie.

Megistrat król. stoi. urasta Jjwo*;. po­
daje d'.‘ powsmiilm , w. .domośei, ż» w celu 
wydzi-rżan itni ‘ n j j'.i :g;> praw ł propina- 
cyjn>*?o sR- ẑyUm n* fervtórjnm frwor*:* ko­
lei i- iaznej wo Lur.w' na fz=-s od 1. gru­
dni. D64 do (i*t?.tniego grudnia 18*15, to iest 
n > rok i miesiąc jed'-n, odbidzie się publi­
czna lieyt.-ic.j przez oferty opiac-rerownno w 
biurze III, Mngist wru duia 5 października 
biVi.)c'eo roku.

Deklaracje przyjmowane będą w dniu 
oznnezo- ym od 10 g. rano do 1. z południ.

Cenę wy/olania n-t-:n.iwił się na 1660 
złr. w. :i., a 2!j }0 wad.jum rm 332 zlr.

Bliźa/o warunki lio* tnoy.jn* pr ĵrzed mo­
żna w biurze III. Magio ratu

Lwów dnia 19. v rześui i 1864.
869 3—3

GAZETA NAROKOWA !  d. 1. października. 1864.

Najbliższe ciągnienie

Losów po 50 cnt.
nastąpi w najkrótszym czasie

na loterję srebra i papierów
w wari śei około 35.000 złr.
Knżdy odbiorca 5 lo ó:votrzymuje 

w dodatku jeden los gr.-.tysowy. od­
biorca 10 losów nfrzymuje jeden los m 
premię (Praemienlos), który w osobnem 
ciągnieniu musi zroiiić znaczną wygra­
ną i z których każdy niezawodnie 
wygrać musi jeden  przedm iot s re ­
brny s srebra 13 próby w najmnlej- 
8 ie | w artości jednego ta lara .

Czysty dochód przeznaczony jest 
na szpital i ochronki w Cdii.

Joli. C. Suthen.
Losów tych dostać nspżn i wó Lwo- 

$ wie w handlu 879 1—6
F r y d r y k a  S c l i t i b u t l i a .

Wszystkie ur;ęda pocztowe w kraju i 
zagranicą, przyjmują przedpłatę na gazetę 
oolityczną. wydawaną we Lwowie dwa ra- 
Jy w t.godniu pod tytułem;

„ F R Z E G L A D “
z doderrWi doń pisma zbioroweg > (.P rzy ja­
ciel Domowy- jako felietonu, zawierające­
go o'i-iy dzioi >we, powieści, sr-ykuły ty­
czące się gospodarstwa, pielęgnowania zdro­
wia i i. p.

Przedpłata obu tych pism razem, wyno­
si kwartalne (od 1 października do końca 
grudnia) 2 złr.

Niemniej można nabyć jeszcze Galerjl 
hetm anów  I G alerji królów  p o lsk ich , 
egzemplarz po 2 zlr., a to za przeliszem u- 
leżytośei przez urząd pocztowy 831 (3—3)

D n ia  5. p aźd z ie rn ik a
odbędzie się nowe

wielkie losowanie pieniężne 
2 milionów 26 9 .0 00  mark.

gwarantowane i nadzorowano przez rząd 
państwa Hamburgskiego.

Między 19.000 wygranemi są następu- 
i tce główne wygraue: marków 200.000,
100.00(1, 50.000, 30. JO0, 20.000. 15 000, 
7 po 10.000. 2 po 8.000, 2 po 0.000, 3 po 
5.000, 3 po 4 000.16 no 3 000, 50 po 2.000. 
i po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000 106 
po 500, 6 po 300, 106 po 200 ltd. itd.

Los oryginalny kosztuje 4 zlr.
‘/» Io3u oryginalnego ,, 2 „
Zlecenia zamiejscowe opa*rzone gotów­

ką, będą rychło i sekretnie wykonane, a u- 
rzędowe listy ciągnienia i pieniądze wygrane 
'uraz po rozstrz, gnięciu przesiane.

Alfred S. Geiger,
832 (5—5) Bsnąuier in Frankfurt a/M,

B awny kolrga P roszkow sk l, tar. II. S 
uprasza pana Zygm unta Sochackiego

o jak najprędsze podanie swego adresu 
do Adm inistracji G azety Naro­

dowej- 372 2—2
S3BSKaHBWegCT?eaBBE'JBłąjg4facgaiar J3ŁHF-t»: |
882 1 * 7 - „J 1- 0Zaświadczenie.
C hem iczn ie przezem nie ro z­

b ierana

Wata Aromatyczna
przeciw  cierp ien iom  reu m a­
tycznym , za w iera  tylko tak ie  
części sk ła d o w e , k tóre je d j - 
nie zbaw ienn ie d zia ła ją  przy 
w sze lk ich  c ierp ien iach  reu ­
m atycznych .

D r .  l l i e l a y
lek a rz  p r a k ty c z n y

T a k o w ą  nabyć m ożna w  
paczkach  po 35 i 60 cent

w  aptece A. BERLINERA  
w e L w ow ie.

K a p e l u s z e :
raęikie,  damskie i d z i e c i n n e ,
nieustępująee w trwałolsi i guście źidnym 
wyrobom z-grsmcznym, poleca po cenuch 

najtańszych nowo założona i Urządzona
P i e r w s z a  k r a j o w a  f a b ry k a

KAPELUSZY i TOWARÓW Z PILŚNI 
Maurycego LAZAR U SA  we Lwowie.
Przerobienia i odnowienia używany u przyj- 

muje i uskutecznia jak mtjsfąrsnnu-d. 
Fabryka r.npizeniw ogrodu JEZUICKIEGO 

w pałacu p. W ęd ry eb o w sk ieg o .  
S^k»d^r^uUeyKrakow»kiej pod 1. 67 ni

W y d a w cy : J  »

i w a n i e .

Do Centralnego składu król, nadwornego łlwrrartn puna Jana llofF*
N.-ne Wilhelm-drzwi Nr. 1 w Berlinie.

W Wiedniu Kiirihner Ring Nr. 11 (prz‘ di fu Habsburger-Gas e Nr. 5 )

Pański Ek-frakt. sl-.,do r rywail lak dosk -eał** skutki u mnie, i z powodu 
°wego pr.ryjoan.-cgo maku, j ko też dóbr--, i tM# się podobni kilku z moich sąsia­
dów, iż ?.n v.u upr.-sz m o prze : vłke jego, mi.o-c,-sicie 2 be-z -k (p 1 40 miar), 
gdyż beczka tego rozmiaru lepiej wytrzyma ttaosp- rt 

Opawa. (e. k, Stląza). 11

2 be
lir. Gustaw Ulfichrr

Dzisie ,zycn moim tc.. g. -.-.ueui u ..•tózai. m pa::!* <- h zzwiec-ino przesianie 
jednej skrzynki E: stiakźu riod*.iw-'g • poeijgit-m o-■ pit--- nym, a rt\vi-» skrtyuuk po­
ciągiem towaiowym, ad. ż Jej król - M ść król-nv i 8 -sfc- z i. ragni-u-u-ui oczekuje 
pańakiego Z ket ktu ni -.-dospego Hcffa. t\' • t r? .j  nr ; i i i  •- im. i:-/.eg.i apr- ŝ-aei r-byś 
pau k.sz 1 przesiać j s :c*i; 5 gtlyż rsz bard,,' wiele sprzedaje.

Drezno 18. wrześci Ad. May

Wielm .żaego pana npra. s.m o łaskawą nowe pr.ee !kp ' t <i Kor/.}stem 
przy tej sposobności, aby p-kźe z mej str-.-ry : zi,■ 0 fa-dzwyczaj zu.amienilą sku­
teczność mńskieg-t dosk-'łc><og - Ekstraktu siod :weg<>, g >. ■/. tercz już po krótki-m 
zażywaniu t-ego sro jznego nap ju ezuic ’v?macniis.pie;> »-<io .i- go w v.-ys'-kiw st-ontiiu.

E rn e s ł in c  v. S w a in r .  geb, P rl i iz c ss in  zu  L S w ensfe ln -  
W e r t h - i in  F. c u d e n b r r g .

Główny skład znajduje Hę wr l.wowie w handlu aptekarskim PIO­
TRA MIKOLASCHA i ZYG RUKERA. 870 1 -4

■f Tv
V-:v . ■ f i

B R  A  M A -  E L  I X  I R
wynaleziony prze? bi aiiiiiE;: Ram a -Aycn z M adras w  Indjach
W sch o d n ich , posiada z - z’ob'ko tnc-d l« n* lanego mu przeg Jeg o

króf. M oćc.
Prez- rwat wa Ł ‘.rda > nąySk » i skuiecz ie d •••jafj.jąca we wszy­

stkich wypAdkaeb k o lk i, ch o lery . bo!u żo łą d k a , zazięb ien ia , fe ­
bry, braku apetytu , s ła b o śc i i k urczów  żo łąd k ow ych .

Jedyny środek skuteczny m oh r bę morską.
skutek  d ow ied zionej sk uteczności n iezbędny w

każdym  dom u.
P -  S . J- T Pnblieznośó c yni się n :aażną, że tu uin - hodzi o 

złudzenie, jak w innych tego rodzaju zachwałaniach, albowiem każdy 
przy używaniu taro prawdziwego azjatyckie;?® irnoka żołądkowego | |  
dostrzega niebawe n i a 'iu  myślojej -ze skutki.

Jed yn y sk ład  k o m iso w y  dla c k państw : nst-y-
jackich u pp. R otter et P ersc iiiłz  w  W ied n iu , n a stęp có w  T o ­
m a sza  M ocliorzig L eop oidstad t, T a b o rstra ssc  zuni goidenen  
A dler.

Jedua otła  flasd<a b sztuje 3 -łr., V, flasz'1’i 1 złr. 50 ent-,
7 , flaszki 75 ;nk

Uo każdej llaszk i d o lą tzo n a  je s t  instrukcja u żyw an ia .
Odprzedający otrzymają stos owny rabat i zechcą się o. 

pobliższe wsruuki wprost do nas udać. 878 1—6 i ' '

Z aproszen ie  do p re n u m e ra ty  na

DZIENNIK LITERACKI.
Jul rjfe <-zt ;r n jAy — ycb (iz.i »e Lwowie czasopismo, poświęcone literaturze polskiej; 

Dziennik Literacki Wydawca i redaktor: Jan Duhrzański. Pismo" to jest niejako dopełnie­
niem dążnrś-i Gfzety Narodowej na polu literackieo..

()|-sonisin > t*i Wychodzi po dwa ai kusze w wielkim formacie co tygodni# i zawiera : 
Po«ieś"i. poezje, pamiętniki, rozprawy historyczne i obyczajowe, opisy podróży, rozbiory i 
przeglądy ' yched ąc-ych dzieł i t. ;>.

W bieżącym i ;h» do I. w;ześnia DZIENNIK LITERACKI zamieścił z większych 
powicś>'i, psmięfiiiaów, ro/.prew, następując-o ważniejsze:

Poezja polska i iH koryfeuszó — kibra myśli z oh:nak(ery*tyki piśmiwó.lctwa pol­
skiego — Notatki /, życia (powii-ść) — Marcin Lelewel Borelowski (biografia) W spo 
inn ieria  o W ładjstasM e Syrek mii — Lulka obrazków  wspólrzeanycL p’zoł L -s. 
ipowigśćj — Obór, w  O Jcom  le. Opusai II. L — jłlaaryey Mochnacki (studjum hi igra- 
liczne! — 8zev. czyk Szczygieł, konfederat (szkic z przeszłości) — Tegocze^nn lite ra ­
tura Idewi Kfi-żin idzi.a — Dwa wspomnienia szkolne. Dra. Bętkowskiego — Dwa 
lata  w Polsce pr-.oz Marię Bonią ( :amićtnik^ — Przeszłość i teraźniejszość (powieść) 
W spom nienia kapitana wojsk polskich z r. 1863 — Miłość bez granie Alb. Górowskie­
go (p wieść) — Miasta I m iasteczka Galicji pod względem historycznym, statystycznym 
i typograficznym. A Schneidera — Pam iętniki o ks. Karolu R .dziwille (dwa tomy) przez 
wśpiileztiitgii spisane -  Kopiec z haklckłej ulicy (lówieś") — W ołyń pod względom 
liit.i-rye/.nym, st.rtystve.'.ry!n i areheologieznym — W iijam  Szek.tp r  rrzez Wiktora Hugo 
(raaprs-.)— Rodzina, szkic połiaśeiowy przez II. Mierzyn.— Zabajkalska kraina (pa- 
iniętMRj - Mickiewicz. K rasiński Słow acki i t. d. — W ielkie początki.

Opt (Vh:' - Visio. ionych zatui śsił Dziennik literacki liczne inne pomniejsze rozpra­
wy, szki-u-, po<:-je. rozbiory i t. d. Wielu pisarzów, którzy od roki przeszło zamilkli, te­
raz znowu inki i wonnie w spóipraoownictwie Dziennina literackiego

D!#ji )-vych pionumeratarów, ».stępujących z dni-m 1. października, dostarezj *jr- 
dawr.i tw.> < g-rempi- y kompletnych od I. i-tyczn u I8b4 do k uiea —rziśnia 1864 z* cenę 

.6 zlr. 90 centó Pripuim r tu p-»e-.tnva od 1. p:żdziernika 1864 do końca roku 1864 wy­
nosi 2 zlr. 70 (.-ertów v-. a.

Brounintuate na DZIENNIK LITERAGKI przesyt,ć ra-żm z prenumeratą na Ga­
zetę Na.'odo-ą. 834 # -6

A. STEIFA synowie
przy ulicy Karola Ludwika pod 1. 185.

swalnię (za pomocą maszyn) bielizny knżdsgo rodzaju, przeto w tym 
ujduje sję wielki wybór bieliz-ół mezkiej i damsk ej. ora’ przyjmują z ma- 
iych lub płótnu, w wyż’.! wymienionym handlu wybranego, wszelkie za- 
maszyoą szyte. mianowicie : koszule damski;; i męzkie, kalesony', spódnice, 
obrębianie prlośoieradeł, ręczników, chustek do n sa, kołnierzyków ltd!

Fony sta le  b ie lizny  gotow ej :
cnt.

U

zal żyli s. 
handlu zn 
t«rj i w i:.s 
mówienia, 
poszewki,

Ęu 
1-;

n 1 k izula tuęzka płócienna oi 2 zir. 60 c■r.t. do 10 zlr. _
% 1  ̂ 7. pcrkalu koloiuwegu n 2 , 20 n n —

1 „ bi)4n bawełniana n 20 J5 2 40M 1 piira ku£ca:>r.ó.v płóciennych . n 1 B 50 n 2 50
Zł S7.ycie koszul męskich i damskich • n r. 40 1 50

U w r
*j r

k ;)rierzyków męskich tuzin . 
,  z jłdnyai szwem . r,tuzin „

n
i ,

80 75n «
J5

— »

% n n „ z podwójnym „ n J1 i  , 2,' 55 75 — 75 —

S  K  Ł  A  D  O B D W I  A
pud 1. I 1/, przy p lacu F erdynanda.

J __________________________________________________________
wy li członków, zaopatrzyło znacznie swój skłfid gotowem obuwiem tyl- 

ko męzkiem i sprzedaje tako..e po cenach następujących: 
buty kozłowe od 6 zlr. do 8 zlr ,

„ cielęce od 6 złr. do 10 zh\,
„ juchtowe od 7 zir. do 10 zlr.; 

buciki kozłowe od 3 złr. 50 ct. do o złr..
„ cielęce od 3 zir. 50 ct. do 5 zlr. 50 et..
„ jiicl;tj)i;ę lakierowane od 6 złr. do 7 zlr.

Ręcząc zn piękną i trwałą r ibotę, jakoteż za doborowy raaterjal, dziękuje P. T. Sza­
nownej Publiczności z-t dotychczasowe względy, polecając aię i nadal jej łask; r. ej pamięci.

Zamówienia zamiejscowe z dołączeniem gotówhi iuh z,a przekazem pocztowym będą 
najstaranniej wykon ;ne. 686 (3 — 4)

I i  A N D E L  
t o n  a r ó w  U  o r z e n n y c h  i  w i n

J .  F .  K l e i n a  w d o w y  i  G e b h a r d t a
w  rynku Nr. 232

otrzymuje co dzień św ieże  przesyłki

Feslaiierskich winogron
i sprzedaje takowe tak w  oryginalnych koszykach, 
jakotez i w  mniejszych ilościach po cenach naj-

umiarkowańszych. 813 (4

Dom mnrowaBy^. w ;
w JAROSŁAW IU p uoż^Siy, ; 
składający wę z 6 puk u, z ku- i 

cbiiiami, dla kilku p.artyj urządz iny’, wraz a I 
p wuieą, ogiódkiem i drewutni <mi. jeąiz roi- ! 
nej ręki do sprzedania za V 100 zlr. a. .t. 0 | 
bliższych s-^zególf.ch dowiedzieć sio mnźr.a - 
u pana Antoniego fcteulislłiwskiegjji w Jaru- ! 
sławiu, lub u wlaśsici-dki pod nr. 2-3-5 w Sta- I 
remmieśeie. 865 2—3 |

Wiadomość dla lekarzy.
r o p  Dra F o«fgrei

i
Filii

Filis

mm nacie
& P' • /  «:

C. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemys-fu w e  Lwowie.

uprzywil. mstr..  Zakładu kreditowegii przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach 
pieniądze na proeent o ietylko 'za d. tyehfzasowe-

S i r o u  d u

BfPORGET

używ.i się z
myśb.-iejsr.ym 
kipiłi przeeĆA-

,;,]pj>-
sl.ut-

k»-
sz io u i. uporczy-

________ wyiu, hatnroui, ko-
j- kinszowi, nerwo­

wej irytacji naczyń płucoWych i wsael- 
kim eierpiculoiu piersiowym Lek n  
pary-.cy zar/Hse z poiuj ślnym i-.antkiem g . 
pr,.i.:p..-u,j:j. t.yżcozk, ud kawy jw.* i si rę­
czną. D<iit.v; inoć.:.-. w Bery iu u Dr, cLiiib:, 
ru:: Yivie*ne, 36; w I :.feu.<-i;: u p. Brm ni 
Miczyriskiegu, w V Y w  składzie niall 
terjnlów ;<ptoc2nych p. G.-.Ite, v.-« Lwowie u 
p. Ż- Hukera 503 10-0

Cena fl i-jski 1 zlr 80 cnt , z op\! . - a 
nicm 2 zir. \v

EIixir przeciw hemoroidom
Dra Tuske.

Tin śibiiek • s »tzfgób.ii- przeeiw < ier- 
ti, niom hem uroidnlnynt, zaiAV«r<iz(‘- 
iiiii w ątro b y , n ie s tra w n o śc i, do- 
led liw o  ciom  żo łąd kow ym  i sp o ­
dnich części c ia ła , ja k u ież  prze 
t iw  zaw rotom  g ło w y , i u su w a  w 
n ajłagod n iejszy  sp osób  łle^m ę i 
zbytn ią żó łć . o,obli*ie m że hj,- pule- 
eony osobom, teórych /.atrudnięnie ogranicza 
się na ciągiem sied.eniu, albo które nie u- 
iy«-ają potrzebnej komrwji na. ś vietem po- 
Kietrzu,

C ena f l a s z k i  z d o łą c z ;  ;. m o p i s e m  I:o- 
“zln:V;,1 “ł1-* 70 -;i t. za - pako:- śni.- 9,0 eot.

Głó^iy skład t- go środku uir - ymuje
~j i, i  “P*- w Tcm eswarze dlaGalicji we Lwow,e r u, m  „ pt pod

llątuWOW.P F

dla handla i
kasowych od 9. do 12' / 2 przed południem i o4 3. de 5. |>op lndniu 
mi kwitami wkładkowemi (Einlagabriefe), I oz także za

asygnaejam i kasow em i
ua imię lub ng zlei-euie (ordre) opiewaj ictmi, które oa innych przenoszone być mogą i wystawiają się w !* ategorjacn po

a t r .  f l t O ,  z k .  S O ś T . z l r .  8 0 0 0 .
Lriee.it wynus aź do dalssego tbu i^szc /.c .ia :

od asy g n a ey j p ła tnyeli na okaz (Siclit) .........................................................4 od sta
•. ,, za d w u dn iow em  w yp ow ied zen iem   4 y ,
•* m ośm io   »> • %

Pr v v kładkach, uskutecznionych przed polndaiem, asyg acje otrzj mują datę tegoż d n ia ; jeźli zaś w kładka 
po południu, natenczas asygna-j^ datuje się od następnego d n a .  Procenta bieżą od dnia wysCa-usktc znikną została

w enia asygnaeji i obl-ozają się p 'dlng tabeli, dru o la n e j  na asygnaeji, praictem miesiąc liczy się po 30 dui. Pro- 
e ta mogą być o  tr ;v m esiące podnoszone w Filii we I.wowie. Oprocentowanie wypowie izraluyeh a-ygnacyj koń­

czy się z oniem zao diiięcia terminu Asygnajiie. k tó r e  unw et 5 dni n ie k u rso w a ły , uie przynoszą żadnego
procentu.

Asyg&óC.ic '.piew.-iją-ie na okaz (S'cln) wypłacą lub przyjmuje w luiejsco g.»tó vki F ilia  L w o w sk a  w  każdej 
godzin ie k a so w ej; Z akład centralny za ś w  W ied n iu , tudzież Zakłady fil alne w  B erlin ie . P esz c ie , P rad ze  
i fr y e s c ie  tylso wtenczas, jeźli asygaacja l-amźe dwa dni poprzód zo dala zamcld-iwasą do wypłaty i tylko za strą 
cenieni l/\ od t js iąca  prowizji 

Asygmcje podlegaj d
wyrdaty, i t ;  tak we Lwowie jako też w Zakładzie centralnym w Wied iu lub >.v >.ty/,wymienionych Zakładach filial- 

yebt :: ni waż zaś asygnacja jes t  wvołatr.a «>e Lwowie, przeto tale Zakład ceair ‘lny jako  też powyższe Zakłady filial­
no u-kut-fzn a o  wypłatę asygnaeji lub przyjęcie jej iv nBejsce gotówki tylko w dwa dui po nprzedniem zameldowa 
n :u i za st ncenieru l/ 3 od ty s ią ca  prow izji.

prze , db orze procent ' i jtrzy vypowiadi-nia nałoży aś'y-n icje prze iłoż ć d j  ;a tęplo ,va ia. 
za r nlcluość girów. Aiygnacje zgubione należ • spós i>om prawnym amortyzować.

Zakład zadrzeg-i sobie odmó'•*ić bezp  dau n pow- B-e Trzyję ie wkła ik;, tudzież poczynić zmiany w powyższych 
po-tan wi niach; zmiany atoli *akie będ natychnSnst | -ublicznie ogłoszon-.

Asygnacje na okaz wystawiono przez Zakłady ceotralny i wyżwymienime Zakł-.dy filialne, wypłaca i przyjmuje 
w niiejs c rzuidaty Filia lwowska o ażdei godzini; kasowej, jednakże dopiero we dv\a dni po uczynionein tnż z ■ 
meidowaniu, i za strąceniem 7i tid lysiąca i ro w i j i .

Asygnacje podlegające wypowiedzeniu, wystawione pr ez Zakład centralny i powyż ze Zakłady filialne, mogą
pouiewaź zaś asygnaoje takowe

wypowiedzeniu mogą tylko w przedp indenowych g d i fach kasowych być meldowane do

Zakład uie ręc y

takż we Lwowie w przedpołudniowych godzinach kasowych być wj powiedziane . , __ _
wv ł cali c fą na u. rjseu wystawienia, przeto aby mogły w terminie za adnk cia b i  'we Lwowie wymienione lub w 
m ejSte zapłaty d ie, powinny być dwa dni poinzód zameldowane, i póddać się strąceniu % od tysiąca prowizji

srebrnym  orłem , w st„  
S teclier apt.

O g ło szo n e h i w zględom  op rocen tow an ia  i w yp ła ty  a sygn acyj k a so w y cli sposoby, tyczą s ię  od dnia  
. w rześn ia  bież. roku tak że i o p rocen tow an ych  k w itó w  w k ła d k o w y ch , (E in lagsb riefe), k tóre tu tejsza  
]!ia d o trc łicza s  w yd a ła .

792 (3-e)
wyd

We L w o? ie  1. września 1SG4.
i m a  i-fcsz:

881 1 - 0
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